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Ł w d «  24. sierpnia.
W austryaukich kołach politycznych stano

wczo zapewniają, że cesarz pojtebsł do Budape
sztu z zamiarem niedopuszczenia do żadnych 
koncesyj na polu nacyonalizacyi armii.

Potwierdza to także artykuł dobrae mfor 
mowanej W . Allg. Ztg. Dziennik ten pisze, że 
■ytuacya na Węgrzech dlatego się tak zaostrzyła, 
że faktycznie ma się do czynienia nie ze stronni- 
ctwem Kossutha, ale z całym parlamentem, gdyż 
cały sejm poddał się pod dyktaturę Kossutha. 
To jest właściwym powodem ciężkiego przesi
lenia.

W . Allg, Ztg. twierdzi, że wobec, obsiruk- 
cyi parlamentu i obstrukcyi polityków, którzy 
się nie chcą podjąć utworzenia gabinetu bez 
koncesyj narodowych, wyłania się jeszcze trzecia 
obstrukeya, mianowicie: obstrukeya Korony. Ce
sarz nie poczyni żadnych koncesyj, a Węgrzy 
muszą przygotować się na to, że pozostaną bez 
rządu parlamentarnego, bez konsiytucyi i bez 
parlamentu, bez podatków, bez rekruta i bez bu
dżetu. Takie są skutki dyktatury Fianeiszka 
Kossutha.

W . Allg. Ztg■ pisze w końcu: Austrya z pe
wnością za dyktatem p. Kossutha nie pójdzie. Wę
grzy pierwej albo późnie spodziewamy się, że nie 
za późno — przekonają się, że szowinizm jest 
wrogiem zdrowego, narodowego rozwoju, a wte
dy ze strachem myśleć będą o epoce trzech ob- 
ztrukcyj.

To też w węgierskich kołach politycznych 
panuje depressya. Wszyscy, którzy dotąd mieli 
sposobność mówić z cesarzen , doszli do przeko
nania, że „król węgierskiu nie zgodzi się na ża 
dne znaczniejsze koncesye na polu wojskowem. 
Co nąjwyżej zgodni się na to, na co zasadniczo 
godził się już Koloman Szell. Najpoważniejsi po
litycy węgierscy uznają, że w tycb warunkach 
rozwiązanie przesilenia jest niemożliwem.

Zgodnie także donoszą, że cesarz przez ca
ły czas okazuje się bardzo nerwowym i zgryzio
nym i przed wszystkimi skarży się, że jest zou 
żony.

Jeden z powołanych do króla, jak mópdą, 
hr. Appony , radził, aby powołano także opozy
cyjnych polityków. Oesarz odpowiedział na to 
krótko: „Nie6.

Jeden z dzie mików węgierskich twierdzi, 
że cesarz wyrazić się miał wobec Apponyiego: 
„Jeżeli poseł Lengyel może robić obstrukcyę, to 
i ja  to potrafię"

Węgrzy zupełnie inaczej wyobrazili sobie 
wynik audyencyj. Dziś już wiedzą, że o konce
s jach  nie ma mowy.

robotnicy fabryk i zakładów kolejowych. Straj
kujący wezwali do połączenia się z nimi także 
robotników fabryk prywatnych i budowlanych. 
Wojsko wezwane do uspokojenia rozruchów, 
przyjęto uieprzyjaźn e, aie rozprószyło tłum. Dnia 
21. bm. rano rucn tramwajowy i kolejowy zo
stał wstrzymany; fabryki strzeżone były przez 
wojsko. W sobotę powtórzyło się to aam o

W Niemczech wywołuje wiele wrzawy wia
domość socyalistycznego Yoneartsa , że cesarz 
Wilhelm zamierza na wyspie w pobliżu Szpan- 
dawy kazać zbudować zamek rodzinny i otoczyc 
go wojskiem i armatam i. Sprawa ta, mimo za
przeczenia Norddeuezerki, nietylko nie ucichła, 
ale przeciwnie, staje się coraz głośniejszą, po
nieważ Vonodrts twierdzi, że o projektowanym 
zamku dowiedział się pośrednio od nadwornego 
marszałka cesarza, v Trotha i architekta Eb- 
hardta. Naturalnie, że panowie ci wypierają się 
tego w Post Sprawa ta  nie tak prędko pewno 
zejdzie ?. lamów prasy niemieckiej. W  piątek 
odbyła się rewizya w redakcyi Vorwórtsa. Po
szukiwano manuskryptu owego senzacyjnego arty
kułu o projektowanym na wyspie Pichelswerder 
zamku cesarskim. Rewizya jednak była bezsku
teczna, gdyż nic nie znaleziono.

Z bieżącej chwili.
W austro-węgierskich kołach politycznych 

przywiązują w idką wagę do sobotniej audyencyi 
hr. Gołuchowskiego u cesarza. Wiadomo jest, że 
audyeneya ta  nie była w związku z prze ileniem 
węgierskiem i odnosiła się do zawikłań bałkań
skich. Powszechnie twierdzą, że audyeneya ta  
dotyczyła albo mającej być zawartą, albo już za
wartej k o n w e n c y i  w o j s k o w e j  z R u 
m u n i ą .

Narodni L iat donosi, jakoby z dobrego źró
dła, że nowo mianowany wspólny minister skar
bu bar. B u r i a n  nie pozostanie długo na swej 
posadzie i że miejsce jego zajmie hr. Kbuen- 
H ederrary, a bar. Burian zostanie ambasadorem 
w Petersburgu.

Z Rosyi przychodzą codzień nowe wiado 
mości o zaburzeniach i strajkach. Ostatnia wia
domość jest z JekaterynosłaY. ia, skąd dotąd o 
żadnych rozruchach nie było słychać. Teraz do
noszą : Dnia 18. bm, część piekarzy zastrajko- 
wała, podjęła jednakże robotę na nowo po uwię
zieniu przywódców. Dnia 20. bm. zasfrajkowali

Z Ks. Poznańskiego.
P s n a ź i  12. sierpnia.

(O w łasnych  siłach).
Do niezbyt dawna jeszcze opinia publiczna 

w W . Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich, 
biorąc na ogól, nie zwracała dostatecznie uwagi 
na olbrzymie niebezpieczeństwo, zagrażające lud
ności polskiej w następstwie przechodzenia coraz 
większych onszarow ziemi w ręce niemieckie. 
Zwłaszcza decydujące organy pi asy tutejszej zbyt 
pobieżnie, (powiedzieć nawet można: zbyt pobła
żliwie), załatwiały się z wypadkami tranzakcyj. 
zawieranych przez pols uch właścicieli ziemskich 
z komisyą kolonizacyjną. Najczęściej ograniczano 
się na zaznaczeniu faktu i zaopatrywaniu go w 
mniej lub więcej energiczną uwagę. Społeczeń
stwo zaś, czyli, wyr iżając się ściślej, tak zwane 
towarzystwo, nie myślało zrywać stosunków 
z jednostkami, sprzedającymi ojcowiznę Niem 
com.

Obecnie, gdy zło przybierać zaczyna coraz 
groźniejsze rozmiary, popadnięto w krańcowość 
przeciwną. Od pewnego więc czasu nie można 
wziąć do ręki dziennika tutejszego, w którymby 
nie piorunowano na „sprzedawczyków8, nie gro
żono im pręgierzem Lhcjkofcioi,. nic zapowiadano 
„czarnej księgi", zawierającej ich nazwiska. Je 
dnocześnie i w szerokich warstwach ludności 
wzrasta i ujawnia się w energiczny sposób obu
rzenie przeciwko jednostkom, które, pozbywając 
się lekkomyślnie ziemi, wyrządzają społeczeństwu 
krzywdę niepowetowaną.

Przypuszczać też można, ie  obecna reafkcya 
wyda tu i owdzie praktyczne owoce, powstrzyma 
chwiejącą się jeszcze jednostkę od stanowczego 
kroku, od rzucenia się w objęcia komisyi kolo- 
nizacyjnej.

W  każdym jednak razie zbyt wiele nie zaj
dzie tyoh wypadków i to z tej prostej przyczyny, 
że ogromna większość sprzedających swe majątki 
komisyi, rekrutuje się wśród osobistości, msją- 
cych nóż na gardle, tonących i chwytających się 
brzytwy.

Takich jednostek nie odstraszy od decyzyi 
rozpaczliwej żaden pręgierz, ani io jk o t towarzy
ski, ocalić je jedynie może pomoc materyalna, u- 
dzielona im przez społeczeństwe.

Zamiast też układać .czarne księgi8, będą
ce, że użyjemy trywialnego porównania, musztar
dą po obiedzie, należałoby raczej zastanowić się 
nad praktycznymi sposobami ratow ania ziemi. 
Pierwszą tutaj rolę odgrywają, rzecz prosta, in- 
stytucye, zajmujące się parcelacyą i kolonizacyą 
wewnętrzną. Instytucye te rozporządzają jednak 
zbyt szczupłymi środkami, aby rozwinąć mogły 
obszerniejszą działalność i chcąc czy nie chcąc, 
odrzucać muszą większość ofiarowanych im na 
sprzedaż majątków ziemskich Zrozumiećby to 
można, gdyby społeczeństwo nasze było w rzeczy 
samej niezdolne do lokowania większyc kapita 
łów w tych przedsiębiorstwach. Tymczasem wia- 
domem nam jest dobrze, a potw>erdza to za
mieszczony świeżo w jednym z ostatnich nume 
rów D ziennika Poznańskiego list gruntownego 
znawcy stosunków tutejszych, adwokata Adama 
Wolińsk ego, że znaczna liczba kapitalistów na

szych umieszcza swe kapitały w bankach lon
dyńskich, albo akcyach niemieckich przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Przy lokowaniu więc Bwych kapitałów czy 
oszczędności w polskich bankach parcelacyjnycb, 
nie może być nawet mowy o jakiejś ofiarności 
na cele narodowe. Instytucye te a i ją daieko wyż
szy procent, mż banki angielskie, i, oparte na 
ziemi, daleko większą jw arancyę, niż bankrutu
jące co chwila niemiećHie- towarzystwa akcyjne, 
w których też kapitklfjci poznańscy potracili 
podobno w ostatnich czfcskch znaczne sumy.

Potrzeba zatem tylko większej, niż dotych
czas, solidarności tutejszego społeczeństwa, aby 
zmniejszyć znaczcie loźtfiiary klęski, jaką stano
wi dla wszystkich kół przechodzenie coraz więk
szych obszarów ziemi w ręce niemieckie O soli
darności tej wypisują wprawdzie cuda dzienniki 
niemieckie, stawiają ją  jako wzór do naśladowa
nia swym czytelnikom i rozwodzą się nad nią w 
sejmie i parlamencie niemieccy ministrowie, w 
gruncie jednak rzeczy spostrzegamy m a ł; jej śla
dów, przynajmniej na posterunku najbardziej 
zagrożonym, w kierunku ratow ania ziemi.

W ratowaniu tern zainteresowane są nie 
tylko moralnie, ale i materyalnie wszystkie w ar
stwy ludności. Upadek własności ziemskiej odbije 
się nietylko na samych właścicielach, ale po
średnio także na adwokatach, lekarzach, kupcach, 
przemysłowcach, rzemieślnikach i robotnikach 
polskich.

W  takich więc warunkach obrona ziemi 
stanowi obowiązek, ciążący na społeczeństwie, któ
re, niestety, musimy to zaznaczyć jawnie, i sta
nowczo, obowiązku tego nie spełnia. Akcye ban
ków parcelacyjnych w Pcznańskiem znajdują się 
przeważnie w pojedynczych sztukach w rękach 
ludzi niebardzo zamożnych. Usuwają się przede- 
wszystaiem od akcyi ratunkowej te jednostki, 
które najskuteczniej przyczyniłyby się do zmniej
szenia złego, ludzie, rozporządzający po części 
bardzo znacznymi kapitałami. Słusznie też wzy
wa we wzmiankowanym liście, p. Adam Woliń
ski tycb, którzy w ostatnich czasach zarobili ol
brzymie sumy na sprzedaży gruntów w Poznaniu, 
aby część tycb kapitałów -.mieścili w ziemi.

Jeśli się jednak zważy, że wobec cen, w yśru
bowanych dc  niemożliwości przez komisyę kolo
nizacyjną, nabywanie ziemi w Ks Paznańskien 
i Prusach Zachodnich nie jes. przeds ębiorstwem 
zbyt zyskownem, to oprzeć się nie można obawie, 
że wszelkie odwoływania się do oiiamości a 
a choćby tylko solidarności gospodarczej i spo
łecznej kapitalistów, b ^ ^ ło s ą ® ) ' wołających na 
puszczy. Tracić jedna* ni« należy nadziei, ze 
wobec wzmagającego się niebezpieczeństwa ka 
pitały miejscowe szerszem, niż dotychczas kory
tem nadpływać będą do instytucyj parcelacyj
nycb i umożliwiać im obszerniejszą działalność. 
Zapewne, ie nadmierne osłabienie większej wła
sności ziemskiej jest objawem mało pożądanym 
nietylko ze społecznego i gospodęrczego, ale i z 
narodowego punktu widzenia, niemniej przeto 
w dzisiejszych warunkach naszych parcelacya sta
nowi najskuteczniejszy jeszcze i najgłówniejszy 
środek oparcia się zupełnemu wywłaszczeniu tu
tejszej ludności przez żywioł obcy. Ale i ten 
środek zawiedzie, je iii społeczeństwo nasze w dal 
szym ciągu oglądać się będzie przeważnie na po
moc zamiejscową i nie zdobędzie się na solidar
ność i ofiarność, jakich się od niego domaga gro 
za obecnego położenia. K . 8.

wość i zupełny Lrak sumienia uczyniły Hassan- 
paszę najbardziej znienawidzonym człowiekiem w 
Tnrcyi. Jego zasadą było: nic nie uczynić bez 
bakszysz , a bakszysz ten tak wysoko wymierzał, 
ie  dla inny.;h nic nie pozostawało. W myśl tej 
zasady postępywał, gdy podpisywał jakikolwiek 
kontrakt, zlecał budowę okrętu, przyjmywał liwe- 
rsntów lub opinio *ał plan rekonstrukcyi statku. 
Wszystko, przestarzałe maszyny, ostatnie śmiecie 
przyjął w dostawie dla marynarki, byle tylko 
bakszysz był odpowiedni), wysoki.

Pozostawił majątek ogromny, ale czy dzie
dzice jfgo przyjdą w jego posiadanie, jest bardzo 
wątpliwem. Zdaje się bowiem, że sułtan, któremu 
wreszcie oczy otworzono, pragnie powetować 
szkody, jakie kraj poniósł przez gospodarkę Has- 
nan-j aszy Wskazuje na to przedewjzystkiem za
mianowanie I)jellal-beja ministrem marynarki. 
Djellal uchodzi bowiem za człowieka uczciwego i 
sprężystego adm inistratora, a potem, i to więcej 
znaczy, otrzymał on rozkaz skontrolowania wszy 
stkich od początku rachunków Bsssan-paszy a 
w razie wykrycia fałszerstw lu t malwersacyj 
obłożenia sekwestrem m ajątku zmawego.

Ponieważ ulokowany za granicą majątek w 
gotówce, podawany na 960.000 funtów szterlin- 
gów, a zapisany synom i córkom, nie może być 
zasekwestrowany, więc na razie położono rękę na 
nz kilku realnościach i posiadłościach Hassana- 
paszy, a to na pokrycie deficytu, jaki się w su 
mie 86.000 funtów szterlingów w kasach mini
sterstwa ma ynarki pokazał. Śledztwo, prowadzo
ne dalej we wszystkich wydziałach ministerstwa 
tego, niemal codzień przynosi świeże odkrycia. 
Hassan-pasza był geniuszem w wyciąganiu pie
niędzy dla siebie.

Prawdopodobnie więc spadkobiercy Hassaua 
nic nie zobaczą z nieruchomości swego ojc«.

B . T.

Ąorespondencye.
K e n s t a u t y n e p e l  19. sierpnia.

(M inister —  m ilionow ym  złodziejem ).
Kto ma największy żołądek? — stawiają 

Turcy żartobliwe pytanie.
A odpow iedź zawsze brzmi:
— Hassan-pasza, gdyi połknął całą fiotę z 

masztami i maszynami.
Gorzka ironia. A jednak w przenośni zu

pełnie prawdziwa. Zmarły n edawno minister ma
rynarki „połknął8 nis tylko dawną dumną fiotę 
sułtana Abduł Azisa, ale także wszystkie później
sze budowy. Z początku zaufany swego władcy 
stał się później jego faktycznym panem, Hassan- 
pasza tak umiał usidlić swego władcę, że ten 
wszystko, ce dochodziło jego uszu o oszustwach 
i szalbierstwach ministra marynarki, uważał za 
oszczerstwa i darsył go swojem pełnem zaufa
niem aż do jego śmierci — śmierci przez wszy
stkich Turków upragnionej. Nienasycona chci-

W roku dwutysięcznym.
„Antieipations8, przez H. G. Wellsa.

Jak  będzie wyglądał świat nasi europejski 
i za eoropejski przy końcu bieżącego stulecia? 
Jak będą ludzie mieszkali w nim, jak  się rządzili, 
jaz  obcowali z sobą, jakim mówili językiem, ja 
kim podlegali prawom politycznym, religijnym, 
etycznym?

Londyn liczy obecnie około sześciu milionów 
mitszkańców. Od ćwierć wieku przybyło blizko 
milion. Dziesię milionów za lat sto zdaje się 
więc cyfrą prawdopodobną. W pizeciągu ostatnie 
go dwudziesiopięciolecia ludność W arszawy po
troiła się. Ten sam postęp przypuszczając, można 
około 2000-go roku przewidywać nad Wisłą 
większe jeszcze i gęstsze zaludnienie, niż nad Ta
mizą.

Otóż nief Zwiększona bowiem szybkość i 
dogodnoćć komunikacyj domyślać się k « w 
blizkiej przyszłości odwrotnego ruchu w odśrod
kowym właśnie kierunku. Rozprzestrzenianie się 
dzisiejszych podmiejskich dzielnic, coraz szersze 
koła zata 'zającycb, dostarcza już wskazówki w 
tym względzie,

Przy wielkich zbiorowiskach przemysłowego, 
handlowego i towarzyskiego życia, ludzie groma
dzą się w promieniu, którego m iarę stanowi prze
strzeń, dająca się przeby mniej więcej w godzi
nę czasu od danego mieszkania do danego biura, 
warsztatu, sklepu lub miejsca rozrywki. Konna, 
omnibusowa lub tram wajowa komunikacya za
kreśla w tym względzie granicę między ośmioma 
a dziesięcioma kilometrami. Nowe zastosowania 
pary i elektryczności rozciągnąć ją mogą do 150 
albo i nawet 200 kilometrów. W tych warunkach 
ludzie nie będą mieli żadnego powodu do zacie
śniania się w teraźniejszych dnsznycn ulicach. 
Życie promieniować będzie coraz dalej i dalej, 
aż do zupełnego prawie usunięcia przedziału do
tychczasowego między wsią a miastem. Miejskie 
środkowe zbiorniki intenzywnego ruchu ulegną 
same częściowemu rozbiciu, zmniejszając potrze
bę ciążenia ogólnego w tę stronę. Wypróżniające 
się rynki i zaułki ustąpią miejsca ogro^0fm~«lbo 
nawet i polom; wśród ogrodów i pól zaś dalszych 
pojawią się biura, zakłady fanryczne i teatry.

Sam zresztą dzisiejszy archaiczny proceder 
komunikacyj ulegnie radykalnemu przekształceniu. 
Wagon, do którego siadamy obecnie jest zawsze 
jeszcze starym , ciasnym dyliżansem, do którego 
zaprzęga się koó-lokomotywa. Będące już po 
niekąd w naszem rozporządzeniu dynamiczne 
pociągowe siły wskazują na możność uprzątnięcia

tego staroświeckiego zaprzęgu, a zastąpienia go 
nowożytnymi, w których pasażerowie nie potrze
bowaliby przerywać swoich zajęć. Na, niektórych 
liniach amerykańskich kolei podróżujący ZLajdują 
już zupełną łatwość w załatwianiu swoicb inte
resów, prowadzeniu korespondencyj itd. Podróż 
w nieruchomej, siedzącej pozycyi, wśród hałasu, 
szarpania i huśtania się skaczącego na relsacb 
powozu nie jest bynajmniej koniecznością przy
szłości.

Poza uprzątniętemi rogatkami zn^ną  o- 
czyw:ście olbrzymie miejskie kamienice Zastąpi 
je prawdopodobnie osonny dla każdej rodziny 
dom, czy domek z ogrodem, angielskiego już 
wyrobionego typu. Niema potrzeby, ażebv budo 
wanym on był z ustawianych mozolnie i  wapnem 
spajanvch bryłek wypalonej ziemi. Przyszli archi
tekci będą mieli zapewne do użytku jak .ś pla- 
stycaniejszy materyał, szybko i łatwo wypuszczać 
się dający z odpowiedniego przyrządu, niby farbę 
z używanych przez malarzy blaszanych rurek 
i kształtować wedle upodobania. Domy te i dom 
ki, oświetlane i ogrzewane elektrycznością, zao- 
patrzonem się okażą w mnóstwo mechanicznych 
urządzeń, ułatwiających ich obsługę. Tern nie 
odzowniej, że ich mieszkańcy w przeważnej 
większuści obchodzić się będą m usi'li bez służby ; 
a to dla rozmaitych przyczyn, z których naj 
główniejszy będzie — niepodobieństwo snalezie 
mc służących. Te same przyczyny, klóre w S ta
nach Zjednoczonych nie dopuściły do wykształ
cenia służebnej klasy, sprawią stopniowe jej za
niknięcie w innych krajach. Dz:ś już w wielu 
krajach, osobliwie zaś w A nglii  ; Francyi, o- 
dnośne stosunki stanowią istolną plsgę dla 
średniej klasy. Tysiące rodzin w Londynie i w 
Paryżu zmieniają służących z tygodnia r.a ty 
dzień. Czasem częściej. Mięazy odprawieniem 
zaś jednych a przyjęciem innych trafiają się 
przerwy, w ciągu kiórych część chlebodawców 
doświadcza już tego, co z czasem wszystkich 
czeka, Z czasem jednak ewentualność ta stanie 
się mniej groźną.

Do czego potrzebujemy służby? Do zamia
tania podłóg i ścierania kurzów. K urz w dzisiej
szych mieszkaniach jest poniekąd następstwem 
wadliwej wentylacyi. Można przypuścić odświe
żanie powietrza inaczej, jak przez roztwieranie 
okien naościei Czyszczenie o: -JO przedstawia o- 
bcuuif czynność dość uciążliwą dlatego, że uży
waną bywa do niej woda, w które; każdej kro 
pli mieszczą się odrobiny atmosferycznego pyłu; 
tak źe właściwie dla uprzątnięcia brudu posłu 
guieniy się brudem. W oda, jako czynnik czysz
czący, jest przesądem. Chemia zastępie i* może 
korzystnie innym, odpowiedniejszym pierwiast
kiem. A jak będzie z kuchnią? Kuchnia w dzi
siejszym swoim kształcie, z rozpalonemi węglami, 
przy których osoby, jadło przygotowujące, nara
żają się na apopleksye, jest zabytkiem przeszłości, 
cośkolwiek tylko wydoskonalonym przetworem o- 
bozowycb ognisk, służących dzikim plemionom 
do przysposabiania strawy. Przy pomocy elektry
czności i mechaniki nie trudno wyobra ić sobie, 
w jej miejscu aparat, którego używanie będzie 
prawdziwą zabawką dla gospodyni domu. Lon
dyńskie i paryzkie Kucharki dostają już wię
kszość artykułów spożywczych w stanie napół 
przysposobionym do podania na słół; ze sklepu 
kurczę kładę wprost na rożen, a rożna nie obra
cają: jest od tego ruch zegarowy. Ale oczysr 
czanie rondli i stołowej zastawy? Przy zastoso
waniu odpowiedniego chemicznego rozczynu bę
dzie to sprawa kilku minut. Po wodę nie cho
dzimy już do -tudni Łóżko sobie posłać każdy z 
n&s potrafi. Pozostaje kwesiya ubrania. Dla obu
wia obmyślony jaż został automatyczny przyrząd, 
prawidłowo funkcyonujący w amerynańskich ho
telach. Z odzieżą sprawa trudniejsza; to też na- 
i  et na Fifth - avenue odwiedzający New-York 
europejczycy uważają sami szczotki. Dla milio
nerów i miliarderów pozostanie zapewne pewna 
liczba lokajów, kamerdynerów i t. d., którzy 
stanowić będą jedną więcej formę zbytku. Ś re
dnia klasa wyperswaduje ją sobie, razem z in- 
nemi.

Wkraczamy tu już w sferę socyologii. U- 
stępującą z pola rodową arystokracyę zastąpi o- 
czywiście coraz zupełniej nowa arystokracya ka
pitalistów i akcyonaryuszów, którym potęgujący 
się rozwój przemysłowego życia przeciwstawiać 
będzie rosnącą masę robotniczego proletaryatu. 
Między dwoma tymi żywiołami nowa średnia kia 
sa ludzi fachowych jest dopiero na wyrobku; u- 
pomnieć się jednak musi ona o przypadającą jej 
przewodnią rolę w przyszłych społeczeństwach
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RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA.

Dwór v  porajowie.
N o w e l a .

(Ciąg dalszy).

Z  temi to me zbyt wesołemi m yślom  po
łożył się Trocki i zasnął snem człowieka, który 
rano  do pracy musi wstać o piątej.

Juliusz Trocki nie był tym zwykłym czło 
wiekiem, za jakiego na pierwszy rzut oka można go 
było uważać. Był on nietylko prawą ręką pana 
Porajskiego, ale był filarem, podtrzymującym cały 
ten majątek rozległy. K to wie czy dziedzic tutej
szy nie byłby dotąd po uszy w długach, zapatru
jąc zię optymistycznie na stan swych interesów, 
gdyby nie ten sternik umiejętny w osobie Tro 
ckiego, który silną ręką kierował wszystkiem.

Panu Porajskiemu nie tylko się zdawało; 
aie był przekonanym, że to on sam przy pomo
cy Trockiego prowadził tę nową gospodarkę

w sposób tak pomyślny i zadowalniająey — ale 
Marya widziała ja no rzeczy i ni?.raz długą kon 
ferenoyę miała z młodym rządcą; następnie wy
datki, preliminowane przez właściciela czv na dom 
czy w ogóle na administracyę, modyfikował czę 
stokroć do połowy, z wielkim pożytkiem dla 
ka^y.

Trocki po zdaniu matury i kursów gospo
darczych na uniwersytecie krakowskim, zamiast 
osiąść przy ojcu, zaczął natychmiast praktykować 
w wielkich majątkach a mianowicie w Czechach 
a  następnie w kraju. Od lat kilku zaś u pana 
Porajskiego, ktorego przyjaźń i koleżeństwo z oj
cem Juliusza stosunek ten mu ułatwiało, tak, że 
młody Trocki odrazu był uważany, jakby należał 
do rodziny. Prawość charakteru i poczucie obo
wiązku zjednały mu w krótkim czasie szacunek 
i u obcych.

Wysoko oenior./ — używający najlepszej 
opinii i me cez majątku Juliusz zwrócił też za
raz na siebie oko czujnej matki, mającej dora
stające córki a że okolica była bardzo ubogą 
w młodzież, bo wszystkie sąsiednie dwory — albo 
zamieszkiwały młode małżeństwa z drobnemi 
dziećmi, albo starsze stadła, mające też spory 
zastęp córek, więc młody dyrektor dóbr wcale 
me był do odrzucenia w razie danym.

W myśl matki, zdawała się lubić Juliusza

siedmnastoletnia wówczas Ada, ale na to nikt 
me zwracał uwagi, chyba jedna Busia, gdy ukła
dając kabałę napomknęła czasem, że król kiero
wy sprzyja damie tegoż koloru.

Lecz wypadki życiowe zmieniają częstokroć 
w okamgnieniu utarte już plany — nawet karta 
starej Europy, choć przedawniona, nie jest pewną 
swej trwałości.

Któż mógł przewidzieć coś tak nieprawdo
podobnego — że stary sknera właściciel Jarzę
bina — z którym nikt nie żył dla jego dziwactw 
i skąpstwa wstrętnego — umrze — tacy ludzie 
zwykle, nie potrzebni nikomu — żyją bez końca 
długo. Stało się.

Przeto ta  rzecz niespodziewana, że Jarzębi
ny dostały się w posiadanie dwóch dzielnych 
Grębowieckich, którzy w dodatku od razu przy
lgnęli do miłego, wesołowego Porajowa.

Panowie Gręhowieccy zawiązali niebawem 
ścisłą przyjaźń z Trockim, spowodowaną nietylko 
tern, że równy wiek ich zbliżał i tożsamość za
wodu gospodarskiego, ale po prostu potrzebowali 
w nieznanej okolicy kogoś, któryby im daw ał pe
wne wskazówki czy w oryentowaniu się w tow a
rzystwie, czy w zarządzie majątkiem. Nowa słu
żba nie budziła w nich zaufania, trzeba się było 
samym zabrać do pracy a doświadczenia było im 
brak. — Trocki więc był dla nich ową księgą.

z której czerpali nieustannie. Widząc niezwykłą, 
uczynność i dobre chęci Juliusza, polubili go] 
szczerze.

W Porajowie gospodarstwo było urządzone 
jak w zegarku, przeto nie tracił na tern ogólny 
zarząd, że Trocki od czasu do czasu objechał po
la w Jarzębinach i wydał rozporządzenia, staran
nie wykonane przez uczących się dopiero gospo
darzy. Pap Porajski ze swej strony aprobował 
uczynność Trockiego, więc na tern się Bkończyło 
że nie było dnia, aby tenże nie szedł w pomoc 
sąsiadom. Pozyskał więc sobie ich przyjaźń 
i wdzięczność.

*
Rok przeszedł w dworze porajowskim pra

wie bez zmian, jakby jedna swobodna chwila. 
Urządzano co niedziela latem zabawy w ogrodzie 
łub lasach, albo na ogromnym stawie — a w zi
mie szlichtady i tańcujące wieczory — lecz i bez 
tych bawiono się wybornie. Zawsze pełno było 
i gwaru i wesołości w tym domu, przepełnionym 
młodym światem.

Przed obiadem teraz zawsze Busia, siedząc 
przy swoim stoliczku, była oblężoną. Kabała stała 
się ogromnie interesującą a w  niedzielę, gdy za
praszani młodzi Grębowieccy przyjeżdżali na 
obiad i oni brali udział w kabale. O pierwszeń
stwo była nie raz kłótnia* Ada w ołała: mnie,

mnie Busiul Bronia błagała, żeby jej pierwej 
wyłożyć ksrty a Juliusz, faworyt Busi, choć naj
mniej się napierał, bywał zazwyczaj wy szczegół 
nigny i Busia podnosząc palec wskazujący do 
góry, przepowiadała mu wielkie szczęście, bo 
dama kierowa zawsze się znajdowała obok króla 
tego koloru, a jeśli się trafiło bez szachrowania, 
że dyska kierowa była nie daleko, to Busia się 
tyłki uśmiechała, mówiąc „pewne wesele". Na to 
pani Magdalena, jeśli się zjawiła przy zabawie, 
burczsfe Busię, że niewiedzieć co plecie. Ale Busia 
wiedziała swoje...

Aie jak przepowiednie kabalarki sprawdzały 
się, był dowód dotykalny pewnego dnia, gdy Wła 
dzio i Janek w , prosili sobie kabałę wyłącznie 
dla siebie. Ale cóż, kiedy na nieszczęście karty 
złożyły się fatalnie na niekorzyść Władzia. Zaraz 
koło króla karowego wypadł walet treflowy i za 
raz ODok dziewiątka pikowa. Busia byłaby chętnie 
złowrogą kartę pod spód usunęła — ale cóż, kie
dy wszyscy patrzyli. Janek klaskał w ręce, że 
był daleKO oć niemiłych kart W alet treflowy 
oznaczał pana profesora, lecz on o tern nie 
wiedział i kabały w ogóle nie rozumiał. Otóż 
przy obiedzie tego dnia — tak się jakoś zda
rzyło, że Władziowi nie podano leguminy.

(Ciąg dalszy nast.)
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D em okracja dzisiejsza jest, o ile miarkować mo
żna, przechodniem tylko zjawiskiem, następstwem 
history. znago przesilenia, które obaliło arysto
kratyczne dawne rządy. Wytworzyła się tym spo
sobem próżnia, do której wypełnienia rzuciły się 
masy w tern nledorzecznem przypuszczeniu, że 
tysiące ludzi niewykształconych i głupich może, 
zbierając się do kupy, myśleć naukowo i działać 
rozumnie. Praktyka wykazuje przeciwnie, że na
wet mądrzy ludzie głupimi się stają w sbioro- 
wem działaniu. Polityczny ustrój wielu dzisiej
szych społeczeństw jest piramidą do góry dnem 
wywróconą; powoli rzeczy ułożyć się muszą do 
właściwego poziomu i najwięcej fachowa ze 
wszystkich czynności — rządzenie — stanie się 
udziałem fachowych kompetencyj.

Ale syntetyczne zespolenie miejskich osie- 
dlen z wiejskiemi, hygienicznym postulatom tak 
korzystnie odpowiadające, pociągnie za sobą rychło 
prawdopodobne przekształcenie dzisiejszych form 
uspołecznienia, w drodze innych, szerszych je
szcze syntez. Przy skróceniu przestrzeni w zacie- 
śnionem obcowaniu między ludźmi, należącymi do 
rozmaitych krajów, narzuci się im potrzeba 
wspólnego języka. Jakim będzie ten język? Z po
między europejskich trz y : angielski, niemiecki i
francuzki rościć mogą pretensje do pierwszeństwa. 
Słowiańskim stoi na wstręcie ich rozpadnięcie się 
na kilka odmian, z których każda posiada równe 
prawie wyrobienie i bogatą literaturę. W obecnej 
chwili język angielski zdaje się górować nad in
nymi. Wszelako jego rozprzestrzenienie na kuli 
ziemskiej okazuje się towarzyszącem tylko try
umfom kolonialnej polityki wielkobrytańskiej; 
sam zaś przez się nie dowiódł on rozpowsze
chniającej i przyciągającej siły ; we francuskiej 
Kanadzie uporać się z francuzczyzną nie po 
trafił; w południowej Afryce nie zaznaczył wielkich 
postępów. Niemiecki język ma przeciwko sobie 
twardość swoich dźwięków i średniowieczną 
archaiczność swej kaligrafii. Jeżeli zresztą nauko
wa literatura tego kraju jeat najzasobniejszą i 
najpoważniejszą ze wszystkich, nie dorównywa 
ona francuzKiej w poczytności i popularności, nie 
mówiąc już o beletrystyce, w której zakresie 
wszystkie kraje hołdują Francyi. Wszystko zwa
żywszy. trvumf franeuzczyzny jest najprawdo
podobniejszym, przynajmniej w Europie zacho
dnie! i w tern ugrupowaniu ludów, którego ta 
okolica kuli ziemskiej stanie się siedliskiem.

Ugrupowań takich przewidzieć można trz j. 
Zachodnio-europejskie mieć będzie stolicę, roz
postartą szeroko między Lille a Hamburgiem, z 
Paryżem dzisiejszym, stanowiącym niby uest-end  
tej centralnej ag'omeracyi. Razem z językiem 
Francy? narzuci tei społeczno-politycznej syniesie 
swoją cywilizację. Mimo dzisiejszej swej mate- 
ryainej przewagi i umysłowo nawet więcej niż 
w innych europejskich krajach wykształconej 
średniej klasy, Niemcy nie zdołają w tym wzglę
dzie ubiedz swoich sąsiadów. Musiałyby one bo
wiem stoczyć pierwej zwycięzką walkę nietylko 
przeciwko Fr-.ncyi, za którą, z handlowych wzglę
dów, stanęłaby prawdopodobnie Anglia, a nawet 
Stany Zjednoczone, ale także przeciwko Rosyi, 
dla której, z politycznych znowu względów, pan 
germamzm musi óyć nienawistnym, Do tego za
chodnio europejskiego kompleksu przymknie za 
pewne zachodnia słowiańszczyzna, w obec natu
ralnego i ujawnionego już ciążenia europejskiego 
wsehjdu ku Azyi, i naodwrót.

Euh peisk i-azyatyeka, rysująca się w ten 
sposób »ynte»a, znajdzie środkowy punkt, być mo
że, w oko. cp.ch Hankou’a, gdzie juz teraz widać 
olbrzymie zbiurow-ska irzeohmilionowej podobno 
ludności. Prz-r ■ 4«>owi«ciaio obmyślonej sieci ko
lei żelaznych, Odesa miałaby dużo kwalifikacyj 
na tego rodzaju stolicę; ale przeprowadzone lub 
zaproiektowane w tej stronie linie kolejowe wy
glądają tak, jak gdyby nie wiedziały nic o Azyi. 
Co się tyczy politycznej i cywilizacyjnej hegemo
nii w tej części świata, przypuszczać wypada 
współzawodniot« o trzech potęg. Rosya ma za so- 
b*4 zapewnione iuż jej poniekąd panowanie nad 
Chinam i; Anglia swoje indyjskie państwo; Japo
nia, geniusz narodu, powołanego, jak się zdaje, 
do wielkich przeznaczeń. Ale Japonia me zdoła 
zapewne rozwinąć dość wcześnie odpowiednich 
materyalnych i moralnych zasobów; Anglię zaś 
odwróci w mną s rooę jej udział w trzeciej an 
glo-saksońskiej syntcńe, Dla tej ostatniej central
na dzielni'’? w vpadne niewątpliwie gdzieś między 
Chicago a Oee?.o-m ^jokojrym , przy ogromie 
posiadłeśi , ogarniających całą Amerykę północną 
i przynajmniej część południowej, dalej zaś Au
stralię i skrawek zachodniej Europy, z Wielko- 
bry tanią i, prawdopodobnie, skandynawskimi 
krajami.

A moralny wygląd tych nowych uspołecz 
n ień? O średniej wysoko wykształconej klasie 
powiedzieć można z pewnością, że z ludzi czynu 
złożona, będzie ona religijną. Dla danego celu 
pracując, ludzie ci przypuszczać będą musieli ce- 
lowośó w całym ustroju wszechświata, takie zaś 
przypuszczenie równa się wierze —- w Boga. To 
niezależnie od drugorzędnej kwestyi wyznań. Pro- 
testantyzm zdaje się już teraz przeżytą albo prze
żywającą się formą. Wielką historyczną rolę o- 
degrawszy, nie odpowiada już on dzisiejszym po
jęciom i potrzebom. Odnośnie do katolicyzmu, 
przeciwnie, widać przejawy rozpoczynającego się 
dopiero odrodzenia.

W  łonie cywilizacji nawet dużo powabu 
dla mas zachowując, przeznaczonym on być mo
że go ogarnięcia większości plemi n, stopniowo 
do tejże cywilizacji wcielanych.

Walka o byt uwydatni się coraz bardziej 
jako prawo treść wszechświatowego ustroju sta
nowiące. Walka o byt jest walką życia ze śmier
cią- zkąd wynika, że mnożenie się uważanem być 
musi za główne zadanie ludzkości; ale mnożenie 
aię unormowane z jednej strony obecnośoią od
powiednich zasobów, z drugiej strony odpowied- 
nością obdarzanych życiem istot do ich przezna-
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W danej miejscowości może być ludzi za 
wiele; wszędzie zaś trafiać się mogą ludzie, ma 
teryalnie !ub moralnie nie nkwabfikowan: do ży 
cia. Zapobieganie pojawianiu się takich nadęta- 
towych czy pozaetatowych istot, lub ich uprzą- 
tanie, stanowić będzie pierwszy i kardynalny ar
tykuł wszechlndzk ego kodeksu przyszłości, zasto 
aowywany zarówno do osobnikow, jak też do 
całych plemion. Rasa żółta np. może okazać się 
niezdatną do zajęcia miejsca w nowem ukształ
towaniu kuli ziemskiej, a więc skazaną na śmierć.

Oto jak się przedstawia, w najogólniejszym za 
rysie, jutro, czekające naszych wnuków lub pra
wnuków. Jeżeli przerażającem lub wstrętnem jest 
ono dla kogo, dodać trzeba, że autor tych pro
roctw H G. Wells, przewidział także — naje
chanie naszej planety przez mieszkańców Marsa. 
Nie zaznaczył zaś kiedy, ta katastrofa nastąpi, 
przed dwutysięcznym rokiem, czy później. K . N .

Lord Robert Selisbury.
W Hatzfeld w Anglii umarł w sobotę Ro

bert A rtur Talbot Gascogne Cecil Markiz of Sa 
lisbury, człowiek, którego nazwisko streszczało w 
sobie połowę historyi w Anglii w ostatnich la
tach kilkudziesięciu, zwłaszcza od śmierci lorda

Beaconsfielda. Połowa druga przypadła wielkiemu 
jego przeciwnikowi, zmarłemu przed kilku laty 
Gladstonowi.

Lord Salishury pochodził z arystokratycznej 
rodziny angielskiej. Urodził się dnia 8. lutego 
1830, wychował się w słynnym Etonie i w Oz- 
fordzie i bardzo rychło rozpoczął karyerę poli
tyczną. Już w 86 roku życia został po raz pierw
szy członkiem mimsteryum, objąwszy mianowi
cie w gabinecie Derby sekretaryat indyjski.

Po roku ustąpił, a powrócił na to samo 
stanowisko w r. 1874, w gabinecie Disraelego 
(lorda Beaconsfielda). W r. 1876 był specjalnym 
delegatem Anglii na międzynarodową konferen
c ję  w Konstantynopolu, a w r. 1878 ministrem 
spraw zagranicznych. Na kongresie berlińskim 
reprezentował Anglię, a wraz z Beaconsfieldem 
ustąpił z urzędu w r. 1800 obalony przez wiel
kie zwycięstwo wyborcze gladsioniotów.

Tymczasem beaconsfield umarł, wśród kon
serwatystów angielskich Salisbury pozostał naj
wybitniejszą osobistością, odtąd też rozpoczęło 
się jego bezustanne zmaganie się z Gladstonem. 
Piastował więc na przeplatanego z swoim prze
ciwnikiem kierownictwo gabinetu z r. 1885, w r. 
1886 do 1892, wreszcie po dymisyi Roseberyego 
następcy Gladstona po raz trzeci i ostatni w r. 
1895, a zachował ster gabinetu po wyborach, 
które konserwatystom angielskim przyniosły świe
tne zwycięstwo. Znużony wreszcie, schorowany, 
zgnębiony przejściami rodzinnemi i śmiercią syna 
w wojnie transwalakiej, usunął się w zacisze, 
oddając ster gabinetu w ręce dotychczasowego 
ministra skarbu, lorda Balfoura.

Nazwisko Salisburego starczyło przez długie 
lata za program, tak samo, jak starczyło na
zwisko Gladstona. Salisbury był „tory* konserwa
tysta, Gladston „whig* postępowiec.

Ale w tych dwóch ogólnikach, które w An
glii straciły wiele na trafności, me zamyka się 
różnica pomiędzy dwoma wielkimi angielskimi po
litykami końca dziewiętnastego wieku. Polegała 
ona przedewszystkiem na dwu punktach: na
wręcz odmiennych zapatrywaniach na kwestyę 
irlandzką i odmiennem pojmowaniem całości po
lityki angielskiej.

Gladston, to długoletnia walka o równo
uprawnienie Irlandczyków, to „huuie rui*-bil o 
samorządzie Irlandyi, Salisbury to przeciwnik 
zmian w stosunku Irlandyi do państwa, prze
ciwnik jednakże, umiejący nieraz iść śladami 
tego, którego zwalczał, przypominający pod tym 
względem genialną artystyczną kreacyę z „Fara
ona14 Prusa, mianowicie Herhora, utrwalającego 
swoje rządy przeprowadzeniem tych właśnie zmo
dyfikowanych środków i haseł, w których imię 
obalił swego poprzednika.

Co się tyczy ogólnej polityki angielskiej, 
Gladston kładł nacisk przedewszystkiem bardziej 
na rozwój wewnętrznych stosunków Wielkiej B ry
tanii, niż na kolonie i niż wogóle na działalność 
jej zaborczą w rozmaitych stronach świat?. 8a- 
lisbury zaś, to typowy minister spraw zagra
nicznych, energiczny, bezwzględny, zaborczy. Ta 
polityka Salisburego w rękach ex liberała Cham
berlaina, który w ostatnim jego gabinecie zapa
nował nad wpływami wszystkich innych ministrów, 
nawet samego SalisLurego, stała się niemal d ra
pieżną.

Czy to właśnie ona zgotowała Anglii nie
jedno ciężkie przejście i czy w przyszłości nie 
odbije się to na jej losach jeszcze fatalnie ; czy też 
naodwrót uratowała Auglię od katastrofy, o tern 
trudno na razie rozstrzygnąć.

T akie pod względem ściśle osobistym, ze
wnętrznym, Salisbury był przeciwieństwem Glad
stona, z którym różnił się jeszcze co do karyery 
politycznej tern, że cd początku do końca pozo
stał bezwzględnym chorążym konserwatyzmu, 
podczas gdy Gladstoue zacząwszy praktykę poli
tyczną u konserwatystów, z wiekiem coraz to 
bardziej radykalniał.

Gladston bowiem, to był typowy, piękny s ta 
rzec z orlim profilem twarzy, wysoki, szczupły, 
giętki. Salisbury natomiast typowo otyły, nie uj
mował swoją powierzchownością. Gladston był 
jednym z najlepszych mówców swojego wieku, 
człowiekiem ujmującym w stosunkach osobistych. 
Natomiast mruk-Salisbury mówił niechętnie, nie
ładnie, cicho, tak, że jeno w czytaniu mowy jego 
olśniewają logiką i dowcipem.

Schodząc jako starzec, chociaż me w tak 
sędziwym wieku jak jego przeciwnik i w kilka 
la t po nim ze świata, Salisbury jak Gladston nie 
wywoła tern zmian w polityce angielskiej. Obaj 
zstąpili do grobu już raczej jako żywe postacie 
historyczne, niż oddziałujący na losy swego na
rodu politycy. Mimo, że jeden i drugi na długi 
czas przed śmiercią sprawował jeszcze ster spraw 
Wiellnej Brytanii, wystarczył ów krótki przeciąg 
czasu, aby żywotność- społeczeństwa angielskiego 
zapełniła te dwie ogromne laki, w miejsce w arto
ści astępujących postawiła innych.
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— Namiestnik, nr. Andrzej Potocki, wyjechał 
wczoraj o 2. popołudniu w towarzystwie dyrektora 
kolei Wierzbickiego, celem zwiedzenia nowej linii 
kolejowej Lwów-Sambor-Użok, a jutro ndaje się 
do Komarna, aby obejrzeć teren manewrów cesar
skich.

— P. Michał Chyliński, redaktor Csasu i wi
ceprezes Towarzystwa dziennikarzy polskich, bawi 
we Lwowie.

— Stan zdrowia p. Kazimierza Skrzyńskiego,
złożonego ohorobą w Truskawcu, pomyślniejszy 
nieco od tygodnia, pogorszył się znowu nbiegłej 
soboty. Cznwająoy n boku pacyenta lekarz zakła
dowy, dr. Pelczar, nie traci wdzakże nadziei ra
tunku. Do loża chorego wzywano prof. drów Wioz- 
kowskiego i Ziembickiego, odwiedzali go zaś 
ostatnimi dniami p marszałek krajowy, b. minister 
Jędrzejowioz, prof. uniwersytetu Sokołowski z Kra 
kowa, liczni ozłonkowie rodziny, z pośród których 
został przy ohorym bratanek jego, Aleksander hr. 
Skrzyński.

Kronika lwowska.
=  Wlec przeoiw szkole niemieckiej. Na boisku 

sokołem odbyt się wczoraj wiec, przez młodzież 
zwołany, dla zaprotestowani -. . rzeoiw szkole nie
mieckiej, jaką w mieście naszem otwiera ks. Go- 
razdowski. Zebrało się kilkaset osób. Przewodni- 
dniczył p Biechoński. zastępcą byl p. Kinel a se
kretarzami pp. Argasińaki i Jeray Wąsowios. Re
ferował p, Baczyński w  sposób nerwowy, nie 
przedstawił jednak rzeozy z właściwego punktu. 
Nazywał ks. Gorazdowstdego „gerwanizatorem* a 
nie podniósł motywów, dla których ks. Gorazdo- 
wski szkołę taką otwiera, mianowicie, aby katoli?

I cką szkołę niemiecką przeciwstawić ewangelickiej 
szkole niemieckiej, we Lwowie istniejącej. Tak s a 
mo jednostronnie przemawiali pp. Kraus, dr. Mttl 
ler, Stachoń, Winiarski, poozem uchwalono zapro
ponowane przez p. Baczyńskiego rezolncye:

1) potępia się jak najostrzej sam pomysł ks. 
Gorazdowskiego założenia takiej szkoły i wyraża 
ubolewanie, iż podobna myśl mogła powstać w 
głowie kapłana Polaka.

2) Wiec wzywa cały ogół polski, aby po
pieraniem wymienionej szkoły nie przykładał ręki 
do zbrodniczego czynu.

8) Wiec wzywa społeczeństwo polskie, by 
podawaniem do wiadomości pism polskich nazwisk 
tych jednostek polskiego poohodzenia, któreby, za
pominając o obowiązkach narodowyoh, oddał} swe 
dzieci do tej lub jej podobnej szkoły, zniweczyło 
podobne zapędy germanizaoyjne.

4) Poleca się Prezydyum wiecu, aby odno
śny memoryał wysłało a) do konsystorza arcyb. 
obrz. lać., b) do wydziału krajowe, o, c) do rady 
miasta Lwowa, d) do krajowej rady szkolnej.

W całej tej sprawie panuje pewne nie
porozumienie Rozjaśnić je powinno było oświad
czenie ks. Gorazdowskiego, które przed kil
ku dniami drukowaliśmy. Niestety w żyoiu naszem 
publicznem brać poozyna górę rozgorączkowanie i 
zdenerwowanie, które niedopuszcza roztropnego i 
spokojnego sądu. Zapewne niemiecka szkoła we 
Lwowie nie jest wy lakiem interesu narodowego. 
Ale trzeba się liozyó z faktem, 4e do tej szkoły 
wielu katolików Niemców i Polaków, pierwszych 
z musu, drugioh pragnących daó swoim dzieciom 
znajomość język* niomizekiego, w pr yszłości im 
potrzebną, dzieci potela Tego zaś kryć nie mośna, 
że ewangelicka szkoła muńi wpływać na dzieci 
katolickie w duchu dla nas niepożądanym. I  wła
śnie z tego jednego motywu ks. Gorazdowski 
otwiera katolicką szkołę niemiecką. Usprawiedli
wia on ją  względami religijnymi, które dla nas 
Polaków obojętnymi byó nie mogą. Projekt kato
lickiej szkoły niemibekiej pochodzi z przed kilku 
lat jeszcze i wówczas, gdy był omawiany, nie wy
woływał podobnyoh „protestów** jak obecnie. Dziś 
więo protesty te kłaść trzeba raczej ns, karb uczu
cia jak rozsądku, na karb chwili. Nie możemy 
tylko pojąó, w jaki sposób rada m. Lwowa na 
swojej ostatniej poufnej pogadance mogła orzec, że 
szkoła taka szkoła we Lwowie istnieje i znajduje 
się W rękach ewa igielich, oraz z faktem, że 
ks. Gorazdowskiego jest dla interesów narodo
wyoh szkodliwą, — ta sama rada, która subwen- 
cyonuje ewangelicką szkołę niemiecką.

—  Wybuch terpentyny. Dziś rano kazała p. 
Rappaportow*, zam. 1. 16 ul. Kaźraierzowska, słu
żącej swej zarobić farbę do zapuszczenia pogłóg, 
składającą się z wosku i terpentyny. Służąca,
która jeszcze nigdy nie zarabiała podobnej farby 
i nie wiedziała, że terpentyna łatwo wybucha — 
roztopiwszy na rozpalonej blasze wosk jakiemś
naeayniu, nalewała doń terpentynę z flaszek. W chwili, 
gdy nachyliła flaszkę, terpentyna ybuchła, a o- 
gień wkrótce rozszerzył się na całą kuchnię,
zniszczywszy trochę rzeczy. Służąca szczęśliwie 
uniknęła niebezpieczeństwa, ale zato została obitą 
przez chlebodawcę, za nieświadomość obchodzenia 
się z terpentyną.

— Rekonstrukoya lwowskiej sieci telefonicz
nej jest już rzeczą postanowioną. Wydelegowana 
przez ministerstwo handlu komisya pod kiero
wnictwem starszego komisarza budownictwa p. 
Jokisoha, po dokladnem zbadaniu uznała tutejsze 
urządzenie telefoniczne za przestarzałe i zupełnie 
nieodpowiednie Ifc jej wniosek poleciło minister
stwo przeprowadzić zupełną rekonstrukcję całej 
sieci telefonicznej, Przeprowadzenie rekonstrukcyi 
poleoono starszemu komisarzowi budownictwa p. 
Gadomskiemu oraz kierownikowi lwowskiej sekcyi 
inż,, p. Makarewiczowi, którzy w najbliższym czasie 
wyjadą do Wiednia i Berna celem zbadania naj
nowszych urządzeń telefonicznych. Już w przyszłym 
miesiącu rozpoczną się roboty około tzw. trasy 
żółkiewskiej, a z początkiem r. 1904 rozpocznie się 
rekonstrukeya całej sieci. P zez cały czas trwania 
robót urząd telefoniczny nie będzie przyjmować no
wych abonentów.

Kronika krajowa.
Prezenty na gr. kat. probostwo w Bandro 

wie nadało namiestnictwo ks. J . Nehrebeckiemu 
z Tokarni.

Żydowski przemysł. W Przemyślu straż skar
bowa wykryła w magazynach handlarzy naftą 
Hirschfelda i Gittera 15 beczek suro**: ropy, 
sprzedawanej za zwykłą r.aftę. Ropę tę sprowadza 
ta  spółka z okolio Rymanowa, zaprawia ją  olejem 
salarnym, mięsza z witryolejem i sprzedaje po 20 
haleray za 1 litr. Mieszanina ta, nadzwyczaj łatwo 
zapalna i wybuchowa, działa szkodliwie na zdrowie 
ludzku. Na trop tego oszustwa wpadł starszy 
respioyent straży, p Nowosielecki. Z nadeszłych 
35 beczek surowicy zakwestyonowała straż 
skarbowa 16 — a magazyn zamknęła i opieczęto
wała.

Kurs majeterskl szewski odbędzie się w Kra
kowie od 16. września do 10. listopada Nauaa 
bezpłatna. Na kurs przyjętych będzie 14 kandy 
datów 7 z Krakowa, 7 z innych miast zacho
dniej Galicyi. Zgłoezenia do 1. września do dele
gata wydziału kraj., p. Jana Rottera, dyrektora 
szkoły przemysłowej w Krakowie. Ubodzy kandy
daci otrzymać mogą zasiłek.

Kradzież W Kałuszu. Przed kilku dniami, przy
szedł do biura Handels und Gewerbe-Banku, w Kału
szu p. Gabriel Friedberg i załatwiając z urzędnikiem 
handlu jakiś interes, położył obok siobie przygoto 
wany na pocztę list, zawierający 7200 koron go 
tówką, zaadresowany do towarzystwa bankowego 
„Mercur* w Wiednia. List ten .k rad ł mu ktoś z 
pod ręki.

Z Krościenka nad Dunajcem (powiat Nowo
tarski) donoszą nam, że w dniu 18. b. m., spadł 
tam i w okolicznych gminach grad niebywałej 
wielkości w formie brył lodu, doohodząoy do 5 centym, 
średnicy, niszcząc zupełnie dojrzewające plony. 
Rok bieżący będzie pamiętny dla tutejszej okolicy 
i jej mieszkańców, składających się przeważnie 
z biednyoh rolników. Wskutek bowiem dwukrot
nego wylewu wód, spowodowanego dłuższą słotą, 
zasiewy dotkliwie ucierpiały, a przeważnie ziem
niaki, ten jedyny artykuł żywności tutejszej ludno
ści, psują się nadzwyczaj szybko, tak, że rolnicy 
są w obawie, że nawet siew się nie wróci. Z plonów, 
cc zaś pozostało po powodzi i długotrwałej słocie, 
doniszczył ostatni grad. Komunikacya na drogaoh 
gminnyoh również dotkliwie uoierpiała przez po
wódź, mosty pozrywane, drogi na dłuższych prze
strzeniach poprzerywane i zniszozone. Mieszkańcy 
tutejszej okolioy, gdzie brak jakichkolwiek zakła
dów przemyałowyck, w któryoh mogliby znależó 
zarobek, zagrożeni są nędz „  ndają się też do 
władz o zapomogi i z dnia na dzień wyczekują do
starczenia im sposobności do zarobku przy robo- 
taoh publicznych, regulaoyi rzek, budowie i po
prawie dróg — lecz jak dotąd bezskutecznie.

Z Borysławia piszą nam: W niedzielę po
południu odbył się pogrzeb ofiary pożaru kopalni 
gal. K asy oszczędności, wiertaoza Liwosza. Zwłoki ! 
jego po katastrofie zaniesiono w worku do kostni 
cy, gdzie umieszczono je w trumnie dębowej. 
W  oddaniu ostatniej usługi zmarłemu wiertaczowi 
oesestniozyła kilkutyiięozna rzesza robotników, ich

żon i dzieci, właściciele i kierownicy kopalń i lud
ność miejscowa. Trumnę na przestrzeni kil’.. ; kilo
metrów nieśli towarzysze i przyjaciele Liwosza. 
Z.a zwłokami jechał pusty karawan, pokryty ze 
wszech stron zielenią. Żona i drobne dziatki 
nieszczęśliwego zalewały się łzami. Przed złożeniem 
zwłok w ziemi przemówił dc zebranych w rzewnyoh 
słowach miejscowy kapłan.

Wiadomość, jaka po katastrofie kursowała po 
Borysławiu, jakoby jeden z poparzonych przy ogniu 
robotników, Kazimierz biały, zmarł w piątek, oka
lała się nieprawdziwą. On i drugi robotnik Michał 
Czech, liczący po 20 lat, leżą w szpitalu; stan ich 
beznadziejny.

W fiorlicach odbył się wczoraj wieo powia
towy w sprawie przemysłu krajowego. Wzięło w 
nim udział bardzo liczne obywatelstwo okoliczne, 
inteligencja miejska, mieszczanie j włościanie, ra
zem przeszło 500 osób, Duchowieństwo było także 
licznie reprezentowane. Po zagajeniu wieou nastą
piły referaty, a między tymi p. Józeia Olszewskie 
skiego ze Lwowa, który mówił o organizacyi o- 
brony przemysłu krajowego. Uchwalone rezolucyę 
o utworzeniu ogólnej krajowej ligi przemysłowej 
Odczyt dra Stefana Bartoszewicza o przemyśle naf
towym zakończył prelegent przyjętą przez wiec 
rezolucyą o utworzeń1 u a nas w kraju wielkiej 
akcyjnej spółki polskiej naftowej, któraby na wzór 
większych zagranicznych przedsiębiorstw naftowych 
podjęła wszechstronną działalność i w dziale ko
palnictwa i w dziale przemysłu rafineryjnego nafto
wego.

Prof. Froń mówił o podniesieniu ogrodnictwa 
włościańskiego prze* zakładanie szkół warzywnictwa 
dla dziewcząt i seminaryjnych kursów sadowniczych 
dla nauczycielstwa ludowego. Dr. Sohocuett uza 
sadniał potrzebę częstego urządzania kursów fa 
chowych dla rękodzilników i przemysłowców

Wystawa przeglądowa okazów przemysłu 
Krajowego, która równocześnie się odbywa, ma 
poważne rozmiary. Zwiedziło ją przeszło dwa ty 
siące osób; zakupiono towarów za 6 000 k . ; w y
stawców około 300, wielki przemysł repre-untują 
głównie przedsiębiorstwa naftowe i tkackie. Korni 
tet wystawowy rozdzieli! kilkanaście nagród pie
niężnych drobnym producentom i kilkadziesiąt 
listów pochwalnych.

Fogoda była prześliczna, a w mieście ruch 
niebywały.

Otwarcie częściowego szlaku kolejowego 
LwÓw-SambOr kolei Lwow-Samboi — austr. węg. 
granica. W dniu 27. bm. oddany będzie do użytku 
publicznego częściowy szlak kolejowy Lwów-Sam- 
bor, budującej eię kolei państwowej Lyów-Sam- 
bor — austr węg: Granica ze stacyami względnie 
przystankami Lwów (atacya dobiegowa, istniejąca 
stacye. ck. kolei państwowej na szlaku Kraków - 
Pcdwołoczyzka-Wołoczyska) Skniłów (przystanek 
osobowy), Stawczany. Lubień wielki, Porzeoze za- 
dwórun (przystapek osobny), Komarno-Bttczały, 
Koropuż (przystanek osobowy i ładownia), Rudki, 
Chłopczyce, Koniuszki Siemianowskie (przystanek 
osobowy i ładownia), Kalinów-Kaisersdorf, Sambor 
(stacya dobiegowa, istniejąca stacya ck. kolei pań
stwowej na szlaku Chyrów względni. Posada chy- 
rowska — Stryj.)

Stacye Stawczany, Lubień wielki, Komarno- 
Bucaaly, Rudki, Chłopczyce i Kalinów-Kaiserdorf 
otwarto dla ruchu zupełnego, przystanki i ładownie 
Koropuż i Koniuszki Siemianowskie dla mchu oso
bowego (z wysełką pakunków ł-  dopłatą) i dla 
ruchu towarowego w całowozowycb ładun' ach pod
ług umowy względnie za poprzedniem zgłoszeniem; 
przystanek osobowy Skniłów tylno dla ruchu osobo
wego i pakunkowego z wysełką za dopłatą w po
ciągu i wreszcie przystanek osobowy Porzeoze zad 
wórne tylko dla ruchu osobowego z wysełką pa
kunków za dopłatą.

Czasy przyjazdów i odjazdów pociągów oso
bowych są zawarte w rozkładzib jazdy tab. V II a.

Jako najpierwsze pociągi osouowe kursować 
będą w dniu otwarcia poc ąg  nr. 2 l l l  odchodzący 
ze Lwowa o 9 godz. 26 min. przedpołudniem i 
przychodzący do Sambora o 12 godz. w południe
1 pociąg Nr 2112 odchodzący ze Sambora o 5 g.
02 min, rano i przyohodząoy do Lwowa o 7 godz. 
86 min. rano.

RliCh pociągów Ogólny na części szlaku 
Wolkowce - Turyloze - Germakówka, linii Teresin- 
lwanie puste, podjęto na nowo dnia 23. sierpnia 
pociągiem nr. 3853,

Kronika pcwueehiik.
§ Sprzeniewierzenie w pułku honwedów.

Z Budapesztu donoszą. W  pierwszym pułku piecho 
ty honwedów wpadły władze na trop malwersacyj, 
mianowicie manipalaoyjny feldfebel fałszował listy 
urlopów i powołań do służby rezerwistów w XVI 
korpusie. Pobierał on od każdego rezerwisty 120 
kor. Na podstawie jego zeznań aresztowano 
również 20 rezerwistów, k tó ry  tego miesią
ca, zaraz pc rozpoczęciu ćwiczeń, zoetali uwol
nieni.

§ Pułkownik Maezln. Komnyt. francuskiej legii 
honorowej uchwaliła wykreślić z listy legii hono
rowej pułkownika Maszina, który brał udział w za
mordowaniu króla Aleksandra.

§ Degeneracya ludności angielskiej. W angiel
skiej Izbie lordów toczyły się niedawno rozprawy 
o degeneracyi narodu angielskiego. Ujawniły one 
rzeozy niespodziewane. Biskup Bipou oświadczył, 
że w ciągu następnych ośmnastu lat naturalny 
przyrost ludności ustanie zupełnie, jeżeli okolicz 
ności obecne nie zmienią się. Procent urodzeń 
zmniejszyła się pono w tej mierze, że dziś przy
chodzi na świat o 1 100 tys. dzieci mniej, niż 
przed laty. W  samym Londynie rodzi się mniej 
o 26 tys. głów. Jeden z lordów przyłączył się do 
oświadc eń biskupa, zaznaczając, że stan ten 
groźnym jest nietylko z wojskowego, lecz i z prze
mysłowego pnnktu widzenia. Odczytany był na 
posiedzenia list ministra wojny, który wskazuje, 
że na trzech stających do wojska ochotników wy
padało zamsze jednego odrzucić. Rząd angielski 
przyszedł do wniosku, że przyczyny fizycznego u- 
padku ludności miejskiej winny byó poważnie zba
dane, celem znalezienia środków zapobiegawczych 
przeciwko dalszej degeneraoyi.

Do r a ź n e j  p o mo c y  potrzebuje 12-letni syn 
ofloyalisty prywatnego, będącego obecnie bez posady,
który niedawno owdowiał i musi utrzymywać p ię  o i oro 
drobnych dzieoi. Chłopiec, który ma byd we wrześniu 
zapisanym do szkoły, potrzebuje ubrania i obuwia. O 
datki na ten cel prosi nieszczęśliwy ojoieo. Ofiary przyj
muje administraoya „Gaz. Narodowej" dla W. J.

Z m a r l i .
W Kowenioaoh umarł Stanisław Ostrawa T or- 

kowski, właściciel dóbr ziemskich.
W Zakopanem umarł Stefan Gordon Rozwa 

dowski. podkomorzy i porucznik artyleryi, prze
żywszy lat 29 Zwłoki sprowadzone będą do Lwo
wa i tu pogrzeb odbędzie się w środę 26 bm. z 
głównego dworca na cmentarz łyczakowski.

Miedzy kolegami.
Czy uważałeś, jak  ona chłodno mnie 

przywitała?
— Rzeczywiście...
— A jednak życie mi winna 1

— Jakto ?
— Byliśmy zaręczeni, ale gdy pu.v,oi.dała, 

że woli umrzeć, niż wyjść zs mnie — - - rodłem 
jej słowo.

Z całego świata
Z a g r z e b  2». sierpnia Dziś w nocy o pół 

do 12. zauważono trzęsienie ziemi, trwające 
3 sekundy.

P e t o r a l s t u r g  24. sierpnia. Od połowy sier
pnia japońska poczta będzie przewożoną do Eu
ropy koleją syberyjską.

P a r y ż  24. sierpnia. Stolicę Francyi nawie
dziła gwałtowna burza z zerwaniem chmoiy, 
zaczem poszła powódź. W podw.órzu ministerstwa 
handlu usunęła się ziemia, przyezem dwóch ro 
botników odniosło ciężkie obrażenia.

P a r y *  24. sierpnia. Wskutek wczorajszej 
burzy wydarzył się na Quai Jemappes o godz ljt 1. 
wieczór następujący wypadek. Ziemia usunęła się 
tworząc jamę 7 metrów szeroką, 2 metry długą. 
W jamę tę wpadła dorożka z koniem. Woźnicy 
na koźle nie było. W kwadrans potem rozległy 
się 4 detonacje i pokazał się ogień a 2 z lanego 
żelaza sporządzone płyty przewodu elektrycznego 
wyleciały w powietrze. Wypadek ten powstał 
prawdopodobnie wskutek uchodzenia gazu albo 
t. zw, „krótkiego zetknięcia* się prądu elektrycz
nego. Policya zamknęła ulicę dla ruchu, obawia
jąc się dalszych wypadków. Z jamy wydobywat 
się dym.

Ruch artystyczno-literacki.
* Kalondarz prawników na rok 1904, który

1 ędzie wydany nakładem W, Krausa, księgarza 
w Taborze, zawiera spis prawników przy dwor
skich i centralnych urzędach, spis urzędników, 
koncypistów przy urzędach politycznych, autono
micznych, sądowych, pocztowych, kolejowych, gór
niczych, kas oszczędności, zakładów nbezpieczeń, 
zakładów naukowych w powiatach korony czeskiej 
i w Bośnii, spis kandydatów adwokatury i nota- 
ryatu, dalej adwokatów i notaryuszów w Austryi, 
audytorów oraz ambasadorów i posłów austro-wę- 
gi orskich przy dworach zagranioznych. Prócz tego 
zawiera tegoroczny rncznik wykaz adwokatów głó
wnych miast zagranicy profesorów przy wszystkich 
słowiańskich wydziałach prawniczych, spis słowiań
skich czasopism prawniczych i towarzystw, oraz 
wiadomości o zjeżdzie prawników przy urzędach 
autonomicznych, którzy żądanych dat dotąd nie 
nadesłałi, j&koteż dotyczące stowarzyszenia i wy 
dawców czasopism, którzy adresów poszczególnych 
dotąd nie podali, prosimy o uczynienie tego co 
najprędzej ?od adresem: Dr. Nayratil, Praga II., 
Resslora 3.

Teatr lwoW 8kl do dnia 31. sierpnia zam
knięty.

H e p e r tu a r  t e a t r u  k r a k o m k le g e .
W e wtorek „Na dnie*' Gorkija.
We środą „Dziady" Mickiewicza.
We czwarteh „Urzędowa ton r“ Savagea.
W piątek „Bilesław Śmiały Wyspiańskiego.
W sobotą „Wesele" Wyspiańskiego.
W niedzielą „Rrzyśaoy" Sienkiewicza w przeróbce 

Walewskiego

Z K B A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Wczoraj odstawiono do sądu karnego 
głównego sprawcę kradzieży w „Towarzystwie za- 
liozkowem rękodzielników i przemysłowców**, 
Maksymiliana Mfillera, a nadto jego spólników: 
Stanisława Barkę, Stefana Kawkę i Seweryna 
Kawkę, kaayera tramwajowego. Po południu w lo
kalu Towarzystwa przy współudziale sekretarza 
związku stowarzyszeń zarobkowo- gospodarczych, 
Ullmera, odbyła się narada co do dalszych losów 
towarzystwa. Zapadła uohwała zgłoszenia w ponie
działek konkursu, mimo, że wdrożono za
biegi , aby nie dopuścić do upadku Towa
rzystwa.

- Wczoraj późnym wieczorem zapadła wspól
na uchwała zebranych przedstawicieli instytucyj 
finansowych, aby Kasa Towarzystwa rękodzielni
ków i przemysłowoAw w Krakowie konknrsu zu
pełnie n i e  z g ł a s z a ł a ,  gdyż zebrani przedsta
wiciele instytucyj finansowyoh ohętni są dać jak 
najdalej idące ulgi dla potrzebnej sanacyi i ra 
tunku Kasy. Wobec tego we środą zacznie się 
urzędowanie w biuraoh Towarzystwa.

Proces lumbertowej.
P a r y ż  21. sierpnia. 

Labori mówił dziś jeszcze przez 21/* gr dżi
ny, co z jego wywodami w dniach poprzednich 
daje razem 10 godzin. Dzisiejszą swą mowę ro z 
począł od usprawiedliwienia przed przysięgłymi, 
iż tak długo absorbuje ich uwagę, ele jeżeli pro
kurator mówił przez ośm godzin, to jest jego 
obowiązkiem zbić wszystkie poszczególne punkty 
oskarżenia.

Następnie stara ł się Labori wykazać, że sku t
kiem „działalności* Humbertów nikt żadnej szko
dy nie poniósł. Przecież żaden z wierzycieli nie 
podniósł tu jakichś pretensyj. Największa część 
tych wierzyoieli to agenci, którzy od Humbertów 
wydusili duże prow izje, lub lichwiarze, którzy 
rzeczywiście pożyczone sumy z dobrym nawiąż- 
kiem już odebrali. Potem wystąpił Labori przeciw 
egipskiemu bankierowi Cattaui. Pobrał on — 
mówił Labori — olbrzymie prow izje i procenty 
od Humbertów. Można obliczyć, że wyciągnął od 
nich około półczwarta miliona. Wedle własnych 
racnunków Cattaui’ego wypada, że pobierał od 
Humbertów 36 od sta. Sam  też czuł się winnym, 
gdyż ofiarował pani Humbert milion franków za 
cofnięcie skargi o lichwę. Milczenie sędziego śled
czego Leydeta w tej sprawie jest wymowniejsze, 
niżeli otwarte przyznanie. Otóż ten Cattaui jes: 
jedynym oskarżycielem Humbertów.

Dalej charakteryzował Labori inny typ wierzy • 
cielą, handlarza dyamentów Roulinę, Który dostar - 
czał klejnotów Humbertom. Ale ten Roulme sprze
da! D?ni Humbert także dom w Buenos-Ayrei 
lub w okolicy Buenos A, res. .,Nie wiem, gdzie 
on leży* mówił Rouline. Sprzedał je j/także doci 
w Rio-Janeiro, ale i o tym domie uie wiedział, 
gdzie się znajduje. Nie wiedział także, jak  do
szedł do tych posiadłości.

Rozpatrywał następnie bori mowę Wal- 
deck-Rousseau w sprawie t "d. Dowodził, że 
bankier Girard pożyczył hum bertom  800.000 
franków, a wyciągnął od nich 6 milionów, a na
stępnie mc ^ę Wald*ck Rousseau wydrukował 
i rozesłał między senatorów i deputowanych, aby 
wywrzeć na nich nacisk. W r. 1899 Waldeck- 
Rousseau został prezydentem ministrów. Humber- 
tnwie krachują. Ale pozwala się im spokojnie od
jechać do Madrytu. Wyjeżdżają zupełnie otwarcie. 
W bufecie na dworcu w Bordeauz jedzą obiad 
a Romain Daurignac telegrafuje bez przeszkody 
do swej przyjaciółki pani Dervalcho. Labori 
oskarża Mon^sa, ministra sprawiedliwości w ga. 
binecie Waldeck Rousseau, że dlatego ni- wdr
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P a r y ś  22. sierpniu.
Dzisiejszą rozprawę rozpoczęto o godzinie 

12 w południe.
Obrońca Romaina Daurignac, Hesse, wskazuje 

□a 'o , że Romain Daurignac był narzędziem w ręku 
swej siostry, która zastępowała mu matkę. 
Obrońca zarzuca byłemu francuskiemu am basa
dorowi Patenoire w Madrycie kłamstwo, am basa
dor twierdził bowiem, że me znał Humbertów, 
a w aktach znajduje się list jego do pani Hum 
bert, w którym dziękuje jej za przysłane kwiaty. 
Romain Daurignac nigdy me odgrywał roli Craw- 
fordów. Aferę Humbertów wywołały same włidze 
sądowe przez swoje roztrzygmęcia i wyroki. Ro
main Daurignac wierzył zawsze w istnienie Oraw 
fordów i zawsze w nie wierzyć będzie, ponieważ 
ich widział. Działał on zawsze w dobrej wierze. 
K ilku  świadków potwierdziła w ciągu rczprawy 
istnienie Crawfordów i ch majątku. Skazanie 
Romaina D aungnaca wobec tego jest memożli- 
wem. Obrońca zakończył prośbą o uwolnienie jego 
klienta.

Przewodniczący zapytuje Fryderyka Hum- 
berta, czy m a jeszcze co do oświadczenia ?

Fryderyk H um bert: Nie.
Przewodniczący zwraca się z tern samem 

pytaniem do Teresy Humbert.
Teresa Humbert zabiera glos i oświadcza: 

Była ona zawsze uczciwą i wiele cierpiała, zw ła
szcza z powodu swoich interesów musiała wal
czyć z wielkiemi trudnościami. Nieszczęście, które 
teraz na nią spadło, nie byłoby jej dotknęło, 
gdyby bankier Bernhard nie był sobie odebrał 
życia. — Jemu to pożyczyła swoje pieniądze, nie 
mówiąc nic o tem swojej rodzinie.

Mówiąc przez dłuższy czas o najrozmaitszych 
■prawach, Teresa Humbert oświadcza w końcu 
głosem podniesionym:

— Chcę panon: wszystko posiedzieć. Po 
raz pierwszy zajęłam się zbadaniem pochodzenia 
mojego majątku, kiedy prezydent Forichon zaczął 
działać przeciw mnie. Ja sam a zażądałam otw ar
cia kasy z pieniędzmi, lecz gdym następnego dnia 
prosiła syna (Jrawforda, .aby mi oddał majątek, 
ten odmówił stanowczo wydania mi rent, robią< 
przytem uwagę, że chce pieniądze wydać, lecz 
ojciec jego bawi w Boraeauz, czy też w Ma
drycie.

Po dłużnych wywodach kończy oskarżona:
— Moim jedynym błędem było, żem poży 

czyła bankierowi olbrzymie sumy. Jest wprost 
niemożliwem, aby mnie przysięgli skazali. Nie 
przeżyłabym ani dnia mego skazania.

Mówiąc jeszcze raz w końcu o lazwisku 
Crawfordów, dodaje Humbertowa:

— Syn Crawforda powiedział mi, że nic 
nazywa się Crawford, lecz Regnier. Majątek 
istnieje. Więcej nie mogę powiedzieć, jak tyle, 
że pochodzi a roku wojny 1870/71 i wzrósł 
przez procenta.

Teresa Humbert przysięga w końcu, że po
wiedziała nrawdę i oświadcza, że skoro tylko 
będzie uwolnioną, wypełni swe zobowiązania 
i wypłaci wszystkich wierzycieli.

Emil Daurignac oświadcza, że nic me wie, 
kim jest Regnic*

Obrońca Labori zabrawszy głos ponownie,
mówi:

— Znam Regmera z nazw^ka i pr .ypotu 
wam p mom, że był pośrednikiem mięiuy Bis- 
ma.fixu.ni a mai szałk^m  Biz n - z-/.' U f u-.iez 
sąd wojenny in  contumutia skakany na śmierć, 
poczem znikł.

W końcu prosi Labori o uwolnienie oska
rżonyeh.

Na tem zamknięto postępowanie dowodowe.
Przewodniczący odczytał 2 5 8  pytań, posta

wionych przysięgłym.
Przysięgli o godz. wpół do 1 udsli się na

naradę.
Eryderyk Humbert i Emił Daurignac wido 

czme tracą równowagę umysłową, Teresa .Bum 
bert i Romain Daurignac nie tracą fantazyi.

Podczas narady sędziów przysięgłych udali 
się oskarżeni do przygotowanej dła nich sali.

Fryderyk Humbert zarzucał Teresie Hum- 
jjer t, że przez swoje zbyt szerokie oświadczenie 
okryła imię Humbertów zarzutem zdrady. Teresa 
Humbert oświadczyła, że musiała poczynić te ze
znania.

Romain Daurignac mówił: Już dosyć hańby 
okryło nasze imie, poco było jaszcze wspominać 
o takich brudnvch reczaęh!

Podczas pauzy żywo omawiano oświadcze
nie Teresy Humbert. Ogólnem było zdanie, iż 
byłoby lepiej, żeby tego oświadczenia nie było.

Sędziowie przysięgli ukończyli nuradę o 
gudiuuo 6  m. (0 . W erdykt p o t w i e r d z i ł  py

żył śledztwa, ponieważ Waldeck-Rousseau na to 
nie zezwolił. |

Ostrzej jednak uderzył Labori na obecnego j 
ministra sprawiedliwości Valle, który był poprzód i  

adwokatem Cattaui’ego Mówił, że Valle nawet 
jako minister uważał się jeszcze ciągle za adwo
kata Cattaui’ego. Ścigał on z namiętnością Hum- 
bertów a posługiwał się przy tem niedozwolonymi 
środkami. Cattaui tylko dlatego wziął Valle’go ze 
swego adwokata, gdyż wiedział, że Valle do kil
ku tygodni zostanie ministrem sprawiedliwości. 
Oto są ludzie, którzy krajow: największe szkody 
wyrządzili i za takich to ludzi, za takiego Cattaui 
mają być Humbertowic skazani.

Pani Humbert woła : Przysięgli nas uwoluią.
W końcu wspomniał Labori o zapowiedzi 

nem przez panią Humbert odsłonięciu jej tajemni
cy i dodał:

— Nie wiem, czy pani Humbert powie o 
swej tajem nicy; będzie mówić jeżel: zechce.

Labori tak zakończył:
— W tym procesie publiczny interes nie 

gra żadnej loli. Jedynie tylko inleres Cattaui’ego 
który jest dość silny, aby pioniądzmi i wpływami 
politycznymi zrujnować Humbertów. Cattaui na
leży do rzędu tych ludzi, którzy sądzą, że we 
Francyi wszystko można osiągnąć pieniądzmi. 
Ale nie może un tryumfować, Oskarżenie żąda, 
abyśmy tu na miejsce dostawili Crawfordów, ale 
nie z próżnemi rękami, lecz z m lionami, gd ż 
bez milionów nie będą oni przyjęci Odpowiadam 
na to z całą słusznością: Pokazywaliśmy panom 
Crawfordów od r. 1885- Nie potrzeba szukać ich 
w tej sali. Pokazywaliśmy ich przez lata całe 
w procesie. Nie są nimi Emil i Romain. Jeżeli 
ktoś powiada m i: pokaż mi pan Crawfordów 
z mikonami, —- to ja mu odpowiadam : pokaż 
mi ich pan bez milionów. Wyciągam dla moich 
klientów korzyść z tej wątpliwości. A z pewno
ścią wątpliwość istnieje w tej tajemniczej spra
wie. Jest zaś niemożliwem, aby przysięgli w tatr 
niejasnym wypadku prawnym angażowali swoje 
sumienie.

Po krótkiej pauzie zabrał głos Cluuet, 
obrońca Emila Daungnaca i wywodził, że jego 
klienta nic nie obcią .a. Całe oskarżenie jest kupą 
śmiecia. Omawiał dalej sprawy „Rente Viagere“, 
której zarząd Emil Daurignac prowadził — zda
niem Cluneta — bez zarzutu. W końcu doszedł 
Clunet do wniosku, iż nie można zasądzić Emila 
Daurignaca jedynie za to, że wierzył w rzeczy, 
w które wierzył świat cały.

W . Kory at iwie.

t a m a  w k i e r u n k u  f a ł s z e r s t w a  i o- 
s z u s  t wa ,  przyczem przyjęto okoliczności łago
dzące

Trybunał, wróciwszy z narady, ogłosił wy
rok o g. 71/*

T e r e  a i F r y d e r y k  H u m b e r t  s k a 
l a n i  z o s t a l i  k a ż d e  n a  5 l a t  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a  i po 100 franków kary pieniężnej; 
R o m a i n  D a u r i g n a c  n a  3 l a t a ,  E m i l  
D a u r i g n a c  n a  2 l a t a  z w y k ł e g o  w i ę 
z i e n i a .

Po 'drżylaniu wyroku, Fryderyk i Teresa
Humbert uściskali się. Podziękowawszy Labo-
rićiiii!, opuścili salę.

P r ó b y  n o w y c h  h a u b i c .

le w y  Targ sierpnia.
Według zestawionej listy, na próby nowych 

haubic przybywają tu: szef jen. sztabu bar. Beck; 
generałowie brom: bar. Albori, komendant k ra
kowskiego korpusu; Kropatscbek, jen. inspektor 
artyleryi i hr. Geldern-Egmondi jen. inspektor 
mżynieryi. Dalej przybywają generał-porucznicy: 
Potiorek, zastępca szefa jen. sztabu; Horsetzky, 
dywizyoner z Krakowa; Krziwanek, inspektor ar- 
tyleryi fortecznej. Dessovie, komendant tw erdzy 
z Krskowa; Bruderman, dywizyoner kawaleryi i 
Wuicb, prezes wojskowego technicznego komitetu 
z Wiednia. Wreszcie jenerał majorowie Linhart. 
członek wojskowego tecnmeznego komitetu z 
Wiednia; K robatin  z ministerstwa wojny; Kflss 
wetter, dyrektor artyleryi fortecznej; Laube, ko 
mendant szkoły strzelania w armii; Griricić, bry- 
gadyer; Rost, brygadyer artyleryi i Saskiewicz, 
jen-inspektor pionierów. Razem 18 jenerałów 
broni, generał poruczników i jenerał majorów. 
Oprócz tego znaczna liczba oficerów sztabowych 
wszelkich stopni oraz oficerów różnej broni.

Z oddziałów wojskowych nrzybywają dzisiaj 
i jutro: cały pułk piechoty ar. 100, pułk artyle
ryi korpuśnej nr 1, dywizya baubic, batalion 
pionierów, oddział kawaleryi i oddział wojskowy 
z balonami. Dywizya haubic zajmie stanowisko 
na zachód od Nowego Targu w odległości 6 —7 
kilometrów i stamtąd ostrzeliwać będzie forty.

ć.czoraj przybył oddział artyleryi wałowej 
i dzisiaj wytyczał linię strzałów.

K o l e )  Ł w ó w - i h m b o r
M u i l i u r  24. sierpnia. Techniczno-policyj- 

na rewizya kolei państwowej Lwów Sambor z 
pomyślnym rezultatem ukończona. Otwarcie na
stąpi 27 sierpnia.

F  r z e a i l e n i e  n a  W ę g n e e b
B u d a p e s z t  24. sierpnia. Cesarz przyjął 

wczoraj ministra skarbu Lukacsa na jednogodzin
nej audyencyi, następnie zaś Desyderego BanfFyego, 
Hieronytniego i Jana Zichyego.

Z a b u r z e n i a  w  R o a y l .
J e k a t e r y n o a l a w  24. sierpnia. Urzędo

we sprawozdanie stwierdza, że przy stłumieniu 
ostatnich niepokojów robotniczych 11 osób zo
stało zabitych a 12 rannych. Gubernator zawia
domił robotników, że rozpoczęcie robót we wszy
stkich fabrykach i warsztatach kolejowych ma 
nastąpić 24. sierpnia i chętni do pracy doznają 
od wojska ochrony przeciw gwałtom strajku
jących.

M a e e d e n l a .
H t a u i b u l  24. sierpnia. W lldiz-kiosku od

bywa się bez przerwy rada ministeryalna nad 
obecnem położeniem politycznem.

W wilajecie monastyrskim skonsygnowano 
4 dywizya. Wobec ponowienia się rozruchów w 
Kirdżiłisso, wysłano tam dwa oddziały z Adrya 
nopola. Zapewniają, że oddziały po vstańcze w 
owym sandżaku rekrutują się z ludności, która 
musiała stam tąd emigrować do Bu’garyi.

P e t e r s b u r g  24. sierpnia. Jak donosi 
Praw. W iestnik, że sułtan rozporządził, aby 
spełniono wszelkie żądania Rosyi. Wobec tego 
flota, wysłana do Iniady, powróciła do Seba- 
stopola.

k o u a t u f  y u w p o l  24 sierpnia. W osta
tnich dniach włoski poddany, urz dnik pocztowy 
rosyjskiej agentury okrętowej, przechodził koło 
arsenału artyleryi v czapce urzędniczej rosyj
skiej, Czterej żołnierze tureccy obrzucili go obel
gami. Mianowicie wołali za nim „Rosyjski inno
wierca" i „moskiewski g i:u r“. Potem żolnietze 
ci pobili urzędnika tak silnie, że musiał być prze
niesiony do szpitala. Wczoraj wręczył ambasador 
włoski notę Porcie, w której domaga się ukara
nia winnych i odszkodowania, jakotei zarządzeń, 
celem położenia tamy podobnym wykroczeniom. — 
Rosyjska am basada wręczyła również notę, w któ
rej wskazuje, że już pierwej ostrzegła Portę przed 
tem, iż w armii i wśród ludności rozchodzą się 
podburzające pogłoski, według których żandarm 
zamordował konzula Rostkowsky’dgo w Monasty
rze, sprowokowany przez niego czynnie. Dlatego 
też domaga się Rosya ogłoszenia wyroku sądu 
wojennego w Monastyrze. Wypadek jaki, się zda
rzył, jest do w olem  słuszności twierdzenia rosyj
skiej ambasady. Rosyjska am basada żąda tych 
samych zarządzeń, co ambasada włoska i bezwa 
runkowego opublikowania wyroku.

Ze strony tureckiej podają, że dotychczas 
czterech żołnierzy nie zdołano ująć, ponieważ 
uciekli.

Także w innych Miejscowościach objawia 
się wśród żołnierzy ruch niebezpieczny dla cu- 
dzozio aców .

K o n s t a n t y n o p o l  24 sierpnia. Z ture 
ckiego źródła donoszą, że oddziały wznieciły ruch 
w sandżaku Kiskilisre, w wilajecie adryanopol- 
skim, kilka wsi spaliły i splądrowały. Według 
jednych wersyj liczba tych wsi ma wynosić 10, 
według innych 20.

B o f ta  24. sierpnia. Hilmi-basza wydał ma
nifest, w którym upomina ludność macedońszą, 
aby zachowywała się spokojnie i z zaufaniem 
oczekiwała reform rządowych. Na to odpowie 
dzieli powstańcy manifestem w trzech językach, 
rozrzuconym w tysiącach egzemplarzy. Manifest 
wzywa chłopów do wyzwolenia się z pod ture 
ckiego jarzm a i przypomina, że od 25 lal Ma

cedończycy nadaremnie oczekują reform tureckich. 
Pod hasłem : „wolność lub śm ierć!" komitety 
wzywają chłopów do powstania przeciwko tu-; 
reckiemu rządowi.

B e r l i i  24. sierpnia. Z Kopenhagi dono
szą, że namiestnik Krety, ks. Jerzy grecki, o- 
świadczył, że uważa swoje zadanie za skoń
czone W związku z tem pozostaje znów pogło
ska. jakoby miał oyć powołany przez mocarstwa 
na komisarza Macedonii.

K o H s t a n t y a o p e l  24. sierpnia. Rosyj
ska eskadra otrzymała wczoraj rozkaz opuszcze
nia zatoki Iniada.

H o H i t a e t y i o p c l  24 sierpnia. Powoła
ne niedawno bataliony redifów (obr. kraj.) w Pri- 
zrend (w Macedonii) okazały się zupełnie bez
karne. Żołnierze strzelali kilkakrotnie na ulicach. 
Ludność jest zaniepokojona. Konzulowie inter
weniowali u władz tureckich. W kompetentnych 
kołach sądzą, że powołanie redifów było wielkim 
błędem Turcyi. Batalionów tych me powinno się 
było wcale zbierać w Macedonii, lecz co najwy
żej w Albanii.

K o u t e a t y a e ^ a l  24. sierpnia. Z rosyj
skiej strony oświadczono, że odpowiedź Porty
jest zadowalająca, oczekują zarazem natychmia
stowego przeprowadzenie żądań. Sułtan dzięko
wał carowi Mikołajowi za odwołanie floty.

W le d e A  24. sierpnia. Hr. Gołuchowski 
powrócił wczoraj z Pesztu do Wiednia.

P e t o r t f b w f f  34. sierpnia. Carstwo po
wrócili z manewrów koło Pskowa do Peterhofu

K o a u t n t y m o p o l  24. sierpnia. Rosyjski 
okręt ze zwłokami koiizala Roatkowskiego prze
był Dardaneli.

G a a t e l n  24. sierpnia. Król belgijski wy
jeżdża 27. bm. do W iediia.

( t a ln f o a  24, sierpnia. Na urządzonym tu 
na cześć Combesa bankiecie zabierał głos prezes 
gabinetu, a omawiając politykę gabinetu, stara^ 
się wykazać, że owa nienawiść klerykalno-nacyo- 
naiistycznej reakcyi zwraca się przeciw niemu 
dlatego, ponieważ zadał jej wielką klęskę. Za
pewniał, że rząd wytrwa do końca i przekonywał, 
że obowiązkiem republikanów jest popierać usil
nie gabinet i dopomódz mu do zupełnego zwy- 
cięztwa.

D ział rolniczy.
Z  r y n k ó w  r a i ę t u j  o  a r o d o w y c u t .

Tendencya w handlu zbożowym na rynkficL 
międzynarodowych jest ciągle chwiejna, zmieniając 
się, stosownie do wiadomości autentycznych lub 
przez spekulantów odpowiednio zabarwionych — 
o żniwach. Wiemy, i e  u nas idą one bardzo tę
po ; zboże dojrzewa daleko wolniej niż po inne 
lata, a deszcze bezustannie wstrzymują żniwa.

Pism a fachowe zajęte są obliczaniem pra
wdopodobnego plonu, a przeuewszystkiem zapo
trzebowań krajów importujących zboże. „Beer- 
bohm’s Et . Tom Trade L,“ już zrobił początek 
z głównem ziarnem zamiany międzynarodowej, 
mianowicie pszenicy. Wykazuje tedy obroty o- 
statnich dwóch kampanij (liczonych od 1 sier
pnia do 81 lipca, których cyfry przedstawiają się 
jak następuje:

Importowały faktycznie:
1902—3 1 9 0 1 -2

IrninpłppAw
Anglia 25,624.000 23.77C.68U
Franeya 2,400000 1,060.000
Niemcy 8,300.000 10,150.000
Belgii 5,750.000 5,125.000
Holandya 2,150.000 2 260.000
Włochy 6,250.000 4,200.000
H szpania 4B0.000 450.000
Szwecya 1,400.000 875.000
Szw ajcarya i Grecya 2,800.000 2,700.000
Austro-Węgry — 500.000
Różne kraje 1,200.000 1,100.000

Razem 
Pozaeuropejskie kraje

Razem ^64,224^000 68,670.580
Na rok bieżący Beerbohm oblicza potrzeby 

poszczególnych krajów importującyeh jak na
stępuje :

kwarterów
Anglia 25,500.000
Francya 3,000.000
Niemcy, Belgia i Holandya 17,000.000
W łochy 5,500.000
Hiszpania i Portugalia 1,000.000
Skandynawia 1,760.000
Szwajcarya i Grecya 2,860.000
Różne kraje 600 000

Razem
K raje pozaeuropejskie

Razem

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
B an k  rolniczy w e  Lwowie d. 24. sierpnia.

Ceny ■> 60 kilogramów loco Lwów. Wplata koronowa. 
Peaenioa gotowa 7-80 do 8*10, paaeniou nowa T 86 do 
7*80, żyto gotowe 8*00 do 810. nowe. 5 80. do 680, 
owie* obroesny got. 6*80 dc 8*00, nowy 5 25 do 5 85. 
jęosmień past. 6*25 do 5*60, jęczm ień browarny 6*50 
do 8 00, rzepak 9*00—9-25, rsepak nowy —*— do 
—‘—, gruch pastewny 0-00 do 0*00, groch do gotowania 
7'75 do 9*00, wyka 545 do 5*50, bobik 5*50 do 6*00, 
hreozka 8 50 do 7*—, kukurudza nowa 4*75 do 5.25, ataro 
8*— do 0*25, ohmiel aa 56 kilo od 200 do 210 .lonioaynr 
czerwona 48 — do 55*—, biała 48 — do 58 -  s.w oda-a  
45'— do 55'—, tymotka 20'— do 28*—

Spirytne loco aa 50 iit. gotowy 18 25 io  18*40 
parit*N Tarnopol eskontyngectowy 10*20 do 10*86.

Wskutek reaerwy tak ae strony producentów jak 
i kupujących ruch ograniczony, a młyny nie mające aa 
pasów płacą aa gotowe zboże wyższe ceny. Na termina 
atoli chęó kupna jest słab -xr, Chmiel tenduje swyżkowo. 
Inne produkta notują niezmiennie lub słabiej.

W  i e t l e ń  d. 24. sierpnia. Cukier 22—  do —-— 
Nafta galicyjska —*— do —*—. Spirytus (bea zmia
ny 40*80.

W ie s te A  d. 24. sierpnia Kurs w kor. i po 5 ) 
ki.gr. Notowano psseniua euańika 8*80 d«. 8*60, ł y - ,  
słow okie 680 co 6*95. jęcamień morawski 8*60 do 7 75, 
kuknrndza węgierska 6*65 do 8*75, ow its węgierski 6*— 
do 8*20, rzepa-, 12*— do 12*50, rzepak na sxerpi«n- 
wrzesiCi*: — —, ojej rzepakowy na atyoaeń-kwio/i ać 
—*— do —♦—.

Usposobienie niezmienione.
Stan powietrsa: pięknie.

l l n i i a p e i a  •. 24. sierpnia. Kurs w łoronaeh o 
r>'' '.Igr. Notx>w*oo pszenicę aa paidiiernik 7*29 d 
780, na kwiecień 7 80 do V'8i; żytu na październik 0*15 
dc 818, na kwiecień 8*41 do 6*42; „wiee na pai dzierniL 
fkftO ao 5*51, na kwieoień 5*70 do 5*71; kukumdju na 
sierpień 6*28 do 8 27, knkurudw na wraesień 6*14 do 
8*16, knkurndza na maj 1904 5*18 do 5*17, rzepek u* 
sierpień 11*00 do 1 1 *00.

Oferty na pszenicę: mierne.
Obęd kupr.is: ograniczona.
UspoBobic. je  słsbe.
-Stan powietrza: pięknie.

56,224.000
8,000.000

52,170.580
6,500.000

57.100.000 
6,750.000

66.850.000
W ostatnich dwóch kampaniach następujące 

kraje wykazały wymienione ilości do krajów im
portujących zachodniej Europy:

kwarterów
Ameryka Północna 23.780,000 27,685,000
Argentyna i Urugway 6,970,000 2,647.000
Rosya i porty czarno

morskie 16,855,000 10,060,000
K raje naddunajskie 6,490,000 5,040,000
Indye 3,385,000 1,964,000
Australia — 1,250,000
Różne 1,220,000 1,239,000

Razem 56,700000 49,785,000
Na czele krajów eksportująoych stały : Ame

ryka półn. i Rosya. Według obliczeń Beerbohme, 
Ameryka półn. w nowe; kampanii powinna do
starczyć około 30 mil. kwarterów, tymczasem 
atan zasiewów pogorszył się tam znacznie, więc 
na taką ilość liczyć nie można.

Amerykański plon pszenicy ozimej i jarej 
szacowano: dnia 1. czerwca na 21,111,516 ton, 
dnia 2. lipca na 19,456,929; dnia 1, ierpnia na 
17,560,773 ton, a więc o 3 1/, mil. ton mniej niż 
p ierw o tn ie .

Informacye ■ innych krajów jeszcze nie są 
dokładne. Anglia liczy na zbiór 6ł/i kwrtr., wobec 
71/* w r. z. Wiadomości z Francyi eą dość po
myślne. Austro - Węgry liczą na plon prze
ciętny,

Pod wpływem niepomyślnych wiadomości
z Ameryki półn. w początku bieżącego tygodnia 
ceny na rynkach międzynarodowych podniosły 
się znacznie, później przyszła nieznaczna reakeya.

D.

Dział ekonomiczny.
/3 Ceny nafty. Rafinerzy nafty podwyższyli 

oenę rafmady na wrzesień o 50 hal. na oetnarze 
metryoznym.

/5 Roboty zegarmistrzowskie na kolei. Oaee- 
la Iwowtka ogłasza (rozpisanie ofert na l oboty ze
garmistrzowskie, obejmująoe naprawę i utrzyma
nie wszelkiego rodzaju zegerów służbowych w bić - 
raoh dyrekoyjnych i na liuiaoh kolei państw, we 
Lwow!e. Oferty na zwykłym formularza listowym, 
zaopatrzone marką stemplową po jednej koronie 
na każdym arkuszu, opieczętowane i zaopatrzone 
napisem: „Oferta na roboty zegarmistrzowskie*
wnieść należy do dyrekoyi kolei państwowyoh we 
Lwowie de 15. września do g. 12 w południe 
Obowiązujące szczegółowe warnnk można przej
rzeć lub otrzymać w dyrekoyi kolei państw, we 
Lwowie w oddziele ruohu U. piętro drzwi nr, 281 
w godzinach urzędowych lub na żądanie pisemne 
za opłatą pocztową.

(t Roboty kolejowa. „W edług Ogłoszenia w Wte- 
n jt Leitung ma być rozdane w drodze ofert wy
konanie robót ziemnych, szutrowania i robót na
ziemnych niektórych budynków i ogrodzenia na 
częściowoj linii Proaćina- Tryest-St. Andrea. Oferty 
będą przyjmowane do 12. wrzelnii, 12. god*. w 
południe w dyrekcyi budowy kolei we WiedDiu 
II. Guuipendorfer3trasse 10. Warunki i phny mo
gą być przejrzane w wymienionej dyrekcyi i w o. 
k. kierowniotwie budowy w Tryeśoie Piazza
nuoTfc 2 .“

(t Kolej Tomaszowska. Korespondent W ar SB.
Dniewn. z Lublina donosi, że na mooy zatwier
dzonej w dnia 20. lipoa hr. uchwały połączonej 
komisy? komitetu ministrów, departamentu ministrów 
i departamentu ekonomii państwowej rady państwa, 
Manrycemu hr. Zamoyskiemu przywróoonom zostało 
prawo utworzenia Towarzystwa kolei tomaszowskiej 
na zasadzie zatwierdzonej przez oara nstawy To
warzystwa. Na mocy tej ustawy Towarzystwo
obowiązane jest zbudować kolej od st. Chełm na 
Zamość i Tomaszów (w pob iżu granioy austry- 
ackiej) do m. Bełżca, z odnogą od Zamościa do 
Lnblina kosztem 11 i pół mil, rubli, osiągniętyoh 
drogą emisyi, bez udziału i pomooy rządu, nie- 
gwarantowanyoh przez rząd akcyj na 3 mil. rubli 
i obligaeyj na 8 i pół milj., przyczem kolej 
powinna być zbudowana według typu magistral
nego.

Zastosowanie jednak tego typu kolei w da
nym przypadku, ze względu, że drogę trzeba bu
dować w okoliraoh górzystyoh, wymaga olbrzy
mich robót. Jak  wykazuje obliczenie, dokonane na 
zasadzie ostateoznyoh stndyów techn oznyob bude- 
wa kolei tomaszowskiej będzie kosztowała około 
17,800.000 rubli. Pomimo takiego znanego pod
niesienia koeztów budowy kolei, jej samodzielne 
istnienie jest w z pełnośo? zal ezpieczone. Obradu
jąc nb.d znaczeniem handlowem drogi, komisya do 
spraw budowy nowyoh kolei, uważając możliwość 
bardzo znacznego tranzytu towarów zagranicznych, 
zmniejszyła jednak obliozoną w projekoie ilość 
takioh transportów i obniżyła od nich taryfy.

Pomimo to ozysty dochód z eksploataoyi 
kolei komisya obliozyła na 608.000 rubli. Nie ule
ga. jednak wątpliwośoi, że ruoh będzie większy i 
że Towarzystwo będzie mogło zapłacić 4%  od ka
pitała zakładowego.

Przy tem wszystkiem wszakże zebranie kapi
tału niezbędnego na budowę kolei, okazało sie nie
możliwem, ponieważ żadna grupa kapitalistów nie 
ohoiala wziąć udziału w tem przedsiębiorstwie, 
Przeszkodą ku temu były warunki podziała czyste 
go zysku przedsiębiorstwa między towarzystwem a 
rządem i wykupu kolei przez skarb.

W ogile zresztą akoyonaryusze byli bardzo 
ograni ożeni. Po pierwsze miel. oni pobierać dy
widendę tylko 6 procent od kapitała akcyjnego, 
doohód zaś ponad tę normę dzielił się już między 
rządem a akoyon&ryuszami; po dri gie eksploata- 
oya kolei może trwaó tylko lat 20 od chwili 
otwarcia ruohu, po tym zaś terminie kolej może 
być wykupiona przez rząd za sumę, skapitalizo
waną na 5 procent za lat pięć przed wykupieniem 
ozystego zysku po potrąoeniu z niego części zysku 
przypadającego skarbowi.

W ten sposób jeżeli do ozasu wykupienia 
drogi, zysk nie będzie wynosił 5 prooent od nieza- 
mortyzowanej ezęŚoi kapitała, to akoyonaryusze 
mogą stracić w razie wykupienia kolei przez rząd 
swojego kapitału.

Wobec tych okouoznośoi, hr. Zamoyski zwró- 
sił się do ministerstwa skarbu, komunikaoyj i woj 
n j z prośbą o przedstawienie do carskiej opinii 
w oelu przyozynienia się do urzeczywistnienia przed
siębiorstwa. mającego ogromne znaoienie społecine, 
pewnyoh zmian w ustawie kolei tomaszowskiej.

2  r y n k ó w  p i e n l ę t a j « h .
d. 24. sierpnia. (Trd „(7-cJcty Na:* d ■ 

wej /.Z am k n ięcia  giełdy o god*, 2 minat 80 po (.oii -
° /e ,*łi8tr- zakŁ ired- 8 4 0 -, węg. lakUJ , Uro< . 

707-00, Anglobanka 272 , Unionbanku 508*— Ban.-. \
dla krajów koronnych 405*60, Bankvereinu 468*50, Bc- 
deucrecuta 902 Gal. banku mpot. 584*-. a Ł . 
■twowyci 64625, kolei pohidmowp; 77 50, <arauiw".;u a.

ko'ii Blóenthal 418*—, kolei oi>ia > \s 
5890, koioi c,zernk = ookioj aipray 352*50, jfitimi
Moran z 4 4 8 —, praskiego to warz. żel 1005 00, fcbrj*  
breni S50 Oo, tnreokie tytoniowe 858*00, Galie. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1085, oblig. r/ęg. ip 
demniz. 97*50, renta mzjowz 100*—, austr. rcr.tr, koko
nowa 100*25 węg. renta koronowa 97*85, 66-let. lizty tow. 
kredyt ziemsk. 9970, 4-prooent listy banku krąjowego

98*75, B/j-procent. Hsty banku krajów. 102 *25. 5-procei.t. 
komunaL obligacje Bauku krajowego 102, d-proc ci 
listy  banku hipotecznego 08*20 4 ,/t -pren. '.i**■> 
hifeteoznego 101*25, 5-prooent. listy  bar.kr hip ; - /a ' ? >
111*90, 4-prooent. galic. oblig. propiaa/, 100*20. i-iirr ■ 
galie pożyozkr kraj. * r 1893 99*70 t-s>.roo:W> poij* 
ozke m. Lwowa 96*85, losy turecki*: ? 17*00 or..-,.. i 17 87, 
ruble 258*25.

F r a a k l u r t  d. 24. sierpnia. Giełóa zagraniczni, - 
stryackie kredyty 202*25, Kolej państwowo —•— /-1
n> —*—, Disconto 186 75, Laura 225 00.

P a r y ż  d. 24. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy ir.- 
oantowa renta 97*52. Mąka —* —.

B e r l i n  d.24. sierpnia. Zamknięeie giełdy • ty
austryaokie 86*10 (podług obliczenia procentowego'. .Sp 
rytne —*—, Aasferyaekie kredyty 000'—, Dis,,. Oowar c. 
<lit. 000*—.

L O N T .
W i e d e ń  d. 24. sierpnia. Kursi giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr. saki. kr. z. obi. pr. * roku 
1890 8% 287'—, Austr. zakł. kr. z. obi, pr. z r. 1889 8°/0
000 —, Tow. żegL na Dunaju 100 zlr. 4% 278'O0, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5*/0 281-50, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4% 281* - ,  Pożyczka serb. prem. po 
10O fr. 2% 81*00, Tureckie obL prem. kolej, po 100 fr. 
118*60. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
złr 18*95, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 437*00 
Olary 40 złr. 188*—, Pożyczka m. Insbruka 80 *łr. 89 — 
Loży m. Krakowa 20 ił. 80*00, Pożyczka m. Lubiany 20. 
zł. 72*—, Ofen 40 złr. 167*—, Palffy 40 złr. 170*—, Czerw, 
krzyża auztr. tow. 10 złr. 54* — , Czerw, krzyża węg. tow. 
5 złr. 26'SO, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 68*—, Salma 
40 złr, 221*—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 78*—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 250' Losy komunalne mia-
1 ta Wiednia z 1874 470*—.

H a d e s t a u s
$9 ct-bryke Hr.rtl-n-i

do nabycia w aptekach po 4 kor za lekarskiem 
zleceń, em.

Polecany przez najznakom itszych lekarzy , przy
eierpieniaoh p łu c , k a ta rze  organów oddecho- 

w /eh , szk ro fu laeh , osłab ien iu , influenzy.
N l r o l i n  używany tysiąckro tne razy. na i) 

csnych klin ikach Europy i prak tycznie 
dośw iadczony przy cierp ien iu  płuc dla 
ulżenia kaszlu i plwocin, usuw a poty, 
przysparza apety tu  i w agi ciała,

N i r o l t a  je s t najznakom itszym  środkiem  le - 
ozniozym przy chronioznym k atarze 
oskrzeli płne.

M z a l ł a  je s t znakom itym  środkiem  przeciw 
chudości, gdyż ulepsza obieg krw i, ape
ty t i wagę ciała  podnosi.

M r o l l n  przyspiesza polepszania skrofulicz
nym dzieoiim  i usuwa skrofuliczne g ru 
czoły.

M s a l l a  dla sw ego przyjem nego zapachn i 
sm aku z chęcią je s t  używany przez dzieci.

S IT O  l i n  je s t  w tedy ty lko  praw dziw y, gdy 
każda flaszka posiada firmę jedynego 
fab rykan ta .

F r .  H o f f m a n - L a  R « c h e  &  C le
(Basyi"B Szwajcarya).

0 8 T B Z E Z E I T I E
i": l iiczność

poczuwając się
iw obowiązku

pouie; anir
■ rrc.n ysłn ro-

-- ti.ęaego zada
r  eś lepach

kc; ■•! 1 ce-* ..M Liów listo-'
wyi-b wyrobn 
now o założo
ne: fabryki, S. 
V . Nitmojo 
wekiegc ze 

O  C  H  ' Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszcza c - .inov<>oalni, którzy 
z powodów dla mnie niezro? :ó*łych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wvroby, poza
mawiali n swoioh dostawców papiery listowe z, na
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzająo ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istn ieje  tylko
jedna fabryka kopert i papierów listowwob pod
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie- w vroby  
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc w yroby papierowe bez powyższej
marai a tylko z napisem „W yróo Krajowy* nie
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je inko wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie,
które publiczność powinna napiętnować

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyoiom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra
wiają,

6 .  W .  9 H e m o ) o w M k i
pierwsza w kraju  fab ry k a  wyrobów z papierui

W  A d m i n i s t r a c j i  

„ G A Z E T Y  A A R O D 6 W E J M
ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:

F. Suryn . „Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 „ — 60 h.

A  H allu- „Tatarka" powieść
1 tom str. 96 . . „ — 40 „

St. Oraybner. „Pan Wyręoa*
powieść 1 tom str 182 „ 3 0  „

J. 1. Kratenwski. „Rodzeństwo" 
powieść

2 tomy str 408 . _ 1
J. K . Zieliński,. „Ofiary" powieść

1 tom str. 263 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom str. 263 „ 1 —
, . Wsjpomnienia starego

kawalera" powieść 
1 tom „ 1 30 h,

Z przesyłką pooztową o 20 halerzy wię
cej za każdy tom.

M O T E L  E l K O P E J f l M i

(Alberta 8zk.* z rons, )
Przyjechali do L wowa dnia 24 . ierpnia i9U  

hr. M, Jabłonowska z Zagwośdzia. dr. A. Iskrz; 
cki i  Jasła, H fcabenef z Hamburga, J . Niedzie 
r  ki z Warszawy, J . Deters z Berlina, Z. R /fał 
wioz z Rosyi, dr. A. Iskrz; czi 7, Sanoka, Z. Op 
lińek z Kijowa, M. Ratyński z Wołynia, O. 0 
łowski z Popowieo, M, Rafałowicz z Oświęoim 
St. Agopsowicz z Bloiwi M Kostrowska z Kij 
wa, S. Franek z Hamburga

Do dzisiejszego numeru dołączam; Tygodn 
mód i powieści dla Szan. prenumeratorów, któn 
go abonują.
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Książe i milionerka.
P * v ł « M  ■

(Ciąg d*irty.)

Chwilami Hocco in ikal mu z przed oka, 
widział tylko ręce jego, poruszające się nad za
gadkowym przedmiotem Racksole nie mógł zra- 
iu  rozróżnić, co to był za przedmiot, dopiero po 
dłuższym czasie, gdy oko jego przywykło do świa- 
tła, padającego z pokoju, piznał, i e  leżało na 
umywalni ciało jakiegoś człowieka.

Co prawda, na części widzialnego marmu
rowego blatu Ricksole dojrzeć mógł tylko nog. 
pacyenta. Amerykanin mimowoli zadrżał na myśl, 
ie  Rocco czyni doświadczenia nad osobą, popa
dłą w omdle. e. Ale nogi nie poruszuy się, więc 
nieszczęsna istota musiała być uśpiona narkoty
kiem, lub... n ieżyw a1

hacksole cnciaf krzyknąć, przerwać epilog 
nocnego dramatu, rozgrywającego się przed jego 
okiem ; szczęściem nie mógł wydobyć giosu z 
piersi.

Na umywalni widział rozłożone osobliwe 
jakieś instrumenty, któremi Rocco posługiwał się 
naprzemian. Praca kuchmistrza trw a ła , jak są

dził milioner, diugie godziny, a  gdy skończył na 
reszcie, Rocco zadowolony, gwiżdżąc a r ję  z „Ca- 
▼alerii Rusticany1, przeszedł do łazienki, zdjął 
surdut i umył starannie ręce. Stojąc onodał i wy
cierając ręcznikiem swoje długie palce, był tak 
blisko Rarksola, że ten ostatni powstrzymywał 
oddech, iżby tajemniczy operator nie do nyślił się 
obecności jego za ścianą, ale nic nie zbudziło 
podejrzenia kuchmistrza, który powróci! nieba' 
wem do sypialni. Tam ów przedmiot, leżący na 
umywalni, obwinął w białą flanelę i położył na 
wspan.aiom tożu Okryty obserwator nie wątpił 
już, że ten zagadkowy przedmiot był trupem 
człowieka. Ale co za człowieka ? Go znaczyły 
dokonywane na nim nróby ?...

Czy rzeczywiście działo się to w hotelu 
Racksola, w samem centrum Londynu, w mie- 
Jcia, szczycącem się najlepiej zorganizowaną po 
licyą?... Amerykanin znajdował to niepodobnem, 
a jednak fakt me ulegał wątpliwości. Haz jeszcze 
Drsypomniał sobie ostrzegawcze słowa Feliksa 
Babilona, uauając zupełną ich słuszność. Właści
ciel wielkiego hotelu nigdy nie może przewidzieć 
intryg, prowadzonych pod jego bokiem w cicho
ści ; atmosfera panująca w takim taraw anserajo , 
musi tcUnąc tajemniczością, nasuwać nierozstrzy
gnięte zagadnienia. Racksoie wszelakoż był zda
nia, że w tym razie igraszki losu przybierają

cechy krwawego dramatu, skoro kuchmistrz jego 
spędza godziny uocne nad ciałem nieboszczyka 
w pokojach dworskich, w ty ih  uprzywilejowa
nych apartamentach, przeznaczonych wyłącznie 
dla osób ukoronowanych.

Świecznik elektryczny, umieszczony w śród. 
ku sypialni, nie palił się, a dwie świece po to 
kach umywalni nie oświecały dostatecznie rysów 
lcżącigo na łóżku trupa, napróżno milioner wzrok 
wytężał, zauważył tylko, że było to ciaio młode
go człowieka. Gdy Amerykanin rozmyślał, jak 
dalej postąpić, ujrzał Rocca ze skórzanem pu
dełkiem w ręku. Kuchmistrz świece zgasił, w sy
pialni zapanowała ciemność zupełna; Racksola 
dochodził tylko szelest kroków Rocca obok łóż
ka. Po dłuższej chwili b łrsnąi oślepiającej bia
łości płomień, a cLoć światło trwało zaledwie 
kilka sekuna, dostatecznie oświeciło postać Rocca, 
który niby duch piekielny, pochylony nad ciałem, 
trzymał w jeduej ręce owe skórzane pudełko, 
a w drugiej palący się drut aluminium Światło 
zgasło; ciemność czamieiszą wydała się jeszcze. 
Rocco przy świetle bł/skawicznem zdjął fotogra
fię z ciału.

Oślepiający płomień, służący do pochwycenia 
rysów zmarłego, ułatwił Rackso'cw> ich pozna
nie: były to rysy Reginalda Dimmocka.

Zdumiony ten. odkryciem, Amerykanin usi

łował wydostać się ze swojej kryjówki; przy
puszczał, że istnieje w pobliżu j akie prze ś :ie do 
pokojów dworskich, ale macając rękoma, szuka1 

tego przejścia napróżno. Zdecydował się w koń
cu powrócić tą samą drogą, jaką przyszedł i za
skoczyć niespodzianie Rocca w chwili, kiedy tam 
ten zamierzałby wychodzić z apartam entów prze
znaczonych dla dostojnych gości.

Ciężkiem zadaniem było dla milionera weno 
dzenie po sznurowej drabinie, która pod* jego cię
żarem zerwata się, a fueksole spadając, uc&uł, 
że wskutek silnego naporu, jakieś ukryte drwicz- 
ki otworzymy się pod jego nogami U szedł śm ia
ło w wązki korytarz, na i dlii na drugie drzwi i 
tanął w łazience, poprzedzającej sypialnię dwor

ską. W pierwszej chwili zmordowany, rozbity, 
czuł się jakby odurzony, ale prędko odzyskał 
spokój i panowanie nad sobą. Poruszał się tak 
cicho, że Rocco nie posłyszał najlżejszego szele
stu ; Amerykanin nieposirzeżony, stanął parę kro
ków za nim w sypialni dworskiej. Kuchmistrz, 
zapaliwszy ponownie świece przy umywalń*, za
jęty był porządkowaniem swoich narzędzi. Rack
sole zakasział głośno.

XIV.
Roooo odpowiada na niektóro zadawana mu 

pytania.
Rccco odwrócił się z r.iiyżośeią zaskoczo

nego pr*ez wroga tygrysa ! p rzeszy ł Racksola
gniewnem spojrzeniem.

— Do pioruna i — zak lą ł % czy sto  a n g lo 
saksońskim akcentem, na. jaki n ie  um iałby się  
zdobyć m ilioner

Racksole stropiony, n ;e w ied z ia ł, co rowie- 
dzieć  ; milczał, zdumiewając się n a jzu p ełn ie jszy m  
niezio wnanym spokojem Rocca

— Daję za  wygraną — rzek ł kuchm istrz
— Z chwilą, gdy pan weszłeś do te j o  przeklę
tego hotelu, zacząłem si( ciebie obawiać. Wie
działem, że będziemy mieli kłopot z takim, jak  
pan człowiekiem; m e omyliłem się n ieste ty ! Po
wtarzam, że uaję za wygraną. Nie mam przy so
bie ani rewolweru, am żadnego rodzaju broni. 
Poddaje się; rób pan ze mną, co ci się spo
doba.

To rzekłszy, Rocco z miną obojętną uriadł 
n& krześle. Niepospolity jedynie człowiek mógł 
zachować tyle spokoju, w tak kłopotliwem poło
żeniu

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 8  et. od wyrazu.

l H l e r  b a t a
chińseo-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Soushong L tic . 3*75, II. złr o-— Okru
chy najlepsze itr . 1 -75 Okruohy drobne 
i ł - .  1‘30 za funt. Dwór Lapszyn Brzezany.

; i i  w -ir- '1'j iL  bwow, poieefc 
f  « ł | ! V  InetruaiHBta m.j

tuRisorająos. Cenniki bezpłatnie

R a n  n n ł v  Ś1 Yf*-1 olbrzymie, jabłka 
n e i l l j  l  J ,  rajskie, jabłka szotowe i 
gruszki stołowe po 3 kor., a śliwki wegief. 
skie po koron 3 -40, wysyła w 5-kg. koszy
kach franco za zaliczką D. 8 . Bozenbi rg 
n Z aleszczykach. 3 1 7

Cierpący na
przepuklinę

popełniają 
z b r o d n i ę

p wuwko swemu Mrowiu, jeśli me spró
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
I> Kałem z ło ty  medal ! Demonstro- 
wijem przca profesorem Gussenbsue- 
rejn, Prospekt* pod dyikrecyą grariz. 
(  p r l  T ł a e l ,  -pecyalista, V. Indeś VI, 

A m erllngstrasse 19. 102

Lwowska Izba załatwień
p l a c  D ą b r e w i k i e g o  1. S ,

(wchód do biura od ul. Cichej 1. I w gmi 
chu Tjwarzyatwa urzędników prywatnych)
p o l e c a  oddane jej w Komisową 
spraedaż a ą j ą t k l  ziemskie w ró
żnych stronach kraju, między te mi 
dobra z .Liczane d i p le rw sz o r tę  

___________ d n y c h ._______ 9328

* — r .  S e e e e  s e e

W ; w i n
w 5 kg. kossach 'płacone do każdej sta. yi. 
Winogrona górskie kor. 3.—. Winogrona 
a iłowe k. 3 '50. Winogrona deserowa k. 4 
Winogrona mieszane muszkat, k. ;. Grusz
ki st< fowr k. 3 . Jabłj 1 stołowe albo śliw
ki 3 'So. Turke tańskie cukrowe Melony 
k. 3 .50. Zielona papryka 3-80. Zielone so
czyste ogórki k. 3-—. Kwiatowy stary Miód 
5 2Jown puszka k. 6'8o. P ctru łita  t t  P»u- 
tttg, wtaic.ciel winnicy, Wołoch* .Z fS u ł  

Ungam) 925Ł

Kurki 
drenarskie

znakomitej jakości, w wielkich 
ilościach poleca C eg ie ln ia  p a 
ro w a  i f a b ry k a  w yrobów  g li
n ia n y c h  „ K arol “ w P e l a a e e -  

K a r e L  9240 
Cenniki na żądanie.

Panienki
u częszcza ją ce  do  za k ła d ó w  nauko  
w y th  w e L w o w ie  pr żyj m yje  s ię  na 
m ieszk an ie  z u trzym au ien ., m l*  ń e -  
■UurmLa. L  t ,  L  p t ę t f W .  912,

Awizo.

Kawiarnia Amerykańska
9 1x7 p n y  u l i c y  T n e e i e g o  K ą j a  1. 11 w e  L w o u r le .

G e d l l e n u l e  k O a C e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczói.

Zwraca się uwagę stron interesowanych na obwieszcze
nie c. k. Minis.erstwa wojny oddz. 13, 1. 16 I, z dnia 1. 
sierpnia 1903, ogłoszony w numerze 189 tego dziennika 
z dnia 20 sierpnia 1903, mocą którego dostawa (Lieferung) 
ubiorów i przedmiotów zbrojowvch dla wojska (Bekleiduugs- 
und Ausrustungs Gegenstande) na rok l ł ł0 4  rozpisana zo
stała.

Warunki tego interesu, które na wzór zarysu ugodo
wego (Vertragentwartes) sporządzone zostały, można w bió- 
rach wszystkich Intenaantur korpuśnych (Korps-Iniendanzen) 
w składach mundurowych (Monturdepots) i  we. wszystkich 
Izbach handlowych i przemysłowych (Handels- nnd Gewerbe- 
kam mer nj austryacko węgierskiej monarchii przeglądać.

Lwów. w sierpniu 1803. 926i

Z  I n t e n d a n t u r y  c  k .  I I ,  k o r p u s u .

A ptekarza B a l s a m
k b |I6 |w e] d l e w t y c u q  ś r o d e k  R ontow y

prieciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno 
ściom, zgadse wzdęcia, etc., uśmierza kaszel, 
kurcze, uwalnia od flegmy. 1 2  małych albo 6 po
dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynką 
koron 4. A pteka p o d  „A nio łem  S tróżem " A. 
T h ie r ry ’cgo w P re g ra d z ie  k . K o b itach  Sau- 

e r b ru n n .  Skład centralny en gros i d e ta il : 
A p tek a rz  K a rl B rany , F te n  I .  q l3 8 

Prawazlwy tylko z obok wydrukowaną nsrltą ochronią 
zakonnicy. Poleca się lardio ten trohek, zwłaszcza pod
czas podróży, aby aa każdy wypadek mieć Łc przy sobie. 

Centralny saład na Galłcyę: Z. Rucker we Lwowie.

m ^ m w ^ w a ^ s a '  IA ■“ j r J  
Wydawnictwo

Księgarni Polskiej we Lwowie

„pieniądz4*
852O powieść

L u d w ik a  S ta s ia k a
wyszła z druku i jest do uabvjia we wszyst 
kich księgarniach. — O o n i l  8  k o r o n y

m w M G r j ^ Y !
ul. Kopernika L  I. p.

(nad apteką Mikolaaza,

wykonuje wszehcie prace melioracyjne, jako to i 
zdjęcia pianów, wygotowania Kosztorysów do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, Kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

Finansowanie lu k atcen ls ilę podług 
k i U o m o w e J  u e t e g M o w e )  u m o w y .

razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy.

W z o r y  a n o n s ó w
dla WFtysckioh gałęz i przem ysłu  i w skazów ki -cc do w yoorr ©dpo- 
w iednioh dzienników , pism , dostaroza bezpłatnie Ekśprdyoyc aąoB 

s ó w  R u d o lf  Dtosse, W iedeń I, Seilerstfttte 2.

Wszdkie kupon?
i

l̂osowane papiery wartosuoie
wypłact.

b w a  p o t r ą c e n i a  p - c w i z y i  l u b  k o s z t ó w  L

KMTOR WTWMI
c. k. uprzyw

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego f

R u f ; h  p o c i ą g ó w  k f i l o j o w y c h

o T o o -w rlą a r - ia .3ebC3 r  z  d a i i - e r o .  l - g r o  Jia.as.ja, 1 P C 3  r o l c - . i .
(Cza* ś ro d k o w o -eu ro p e jsk i) .

x j o n w e e e e e e e e e e o e e e e « * » e w

L w c w s k a

ilu M i  i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(daw ny  M a i  B anku  k red y to w eg o ).

r A U T O R  W l H i A l f
(parter od f r e n ta )

kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  wartościowe 1  waluty zagranlciue po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zleeenka 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przwkazy i usty Kredytowe, wreszcie wyptaea waaelkle kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

R e i d u y  a n ę d e w e  e d  » 4 ą |  d a  Ł * 1/,  -  ł a d k d e  -fi1/,*

O d d z i  a t  w  K  l a d k o w ^ '

przejmuje wkładki na 4 l/ ,%  książeczki oazczcsędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatw ia czynności handlowo-komisowe, a za te m : zakkipno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów \*istewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy ^
udziela pożyczki na wzzelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, oerły, złoto i srebro.

(Parter w pedwórau). ■ 11

P O u llO
pOBf.j JO O

r r r m
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10*00 
10*07| 
101

-  11*501

]>o Lwowa z
Na dworzec głtwny

Delatyna, Zaleuzuzyh, Wy- 
rhomethu, Uzs "

Dori-j Watry i Snozawy

lokan (Jas, Bnkaresztu Konstantynopola^
iniey, Nowosi iliey, Berhometnu, Czudina, Serethu, fiadówiee.

2-31 — Krat wa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliezki, Orłowa, N. Śąoza, Jasła, ChaDówki, Zakopanego 

Tarnopola, Lorey wielkich, Grzymało wa

Krakowa (Berlina Wroei-awia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego 8ąoz_, Oświęcim*, Zakopanego, p. P^remyśl 
Wieliczki, Hyitan Bannka. Chyrow.

8*20 Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81(8 
w niedzielę i święta) KSrSzmezó (od 1|5 do 30|9 w ł.) Brodiny, 
Putn;, Su i iwy 

Bi. uuhowie (ed 17|6 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowi 
Janowa
Ziawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borys’s,wia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Ki.'owa), Bmaów 

8*10 — Bi ,_isł»T owa (od 1/5 do 90|9 włąeaaie)
Kawy ruskiej, Sokala
Kratowa (Berlina, Wrocławia Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zahiojnogo 

prze* Kraków, Stróża, Orłowa (ljd do 30|9 włąuzuie), Mezó La- 
oorei (Pesztu)

Sto4>
B i a s  wa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa. Potutor, Kdrósmezó
Lawooznego, Katusza , Chyrową, Borysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karleoaau, Pragi), płowego 

Soczi, fasła., Tarnobrzegu, Byn t u m ,  Iwonicza, SannLa 
— U » n  /zortkt ra, Kałusza, Zalęszczjt Koomania, Nowosieli y przez 

Zuoako, Wyżnioy, Serethu, Jluczawy 
Podwołoozysk,

8*14f Brsuchowio (od 17jE dó 
4-35 Tu iłrl’ (od 15|6 do 30|9),

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P >tutor, Z„!e- 

.  u-y ;, Uusiatyua, Iw ana pusteg , Skały, Kopyo yniee 
lokan, Źydiu owa, NowotieLey, Serethu, Berhomechu, Czudina B.-i diny 

Suczawy
K: in w a , ■Berlina, Wrocławia, Wiednia, aarlsbadu, Pragi), Oś\ 'ięcima, 

On > ra, Mielca ń a  Dembiea, Sambora, Chyrown 
Bmzcz, Bokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej

BraUehowio (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) 
Bi.aenow ie (od lb |ó do 15|9 w dnie powszednie)
Kr n>w> i Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi >, Zakopa

nego irzez Kraków (od 25l« do 15 9), N. Sącza, O rW  \ (■ d  1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa Sanoka, K/m^onwa, Iwonicze 

Brruohowie (o l 17)5 do 1319 włąc*r;e w niedąielę i święta) 
lek*n, (Bukaresztu), Giortkowa, Husiatyua, KórSsmezA, Po tut >r, Nowo- 

„elicy, u u n y  Watry Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 30|9)
Pustoayt (od 1|6 do .3 |9  włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oswięciina, J isła , 

Lub/ zowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, ttymanawa, Sanoka 
*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  
Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyeayniee, Zalesit-zyk, 

Bkary Iwania p, itego, Husiatyna 
Ławooinego, (Peszn.., Chyrowa, Kałucia. Borysławia, Koehawiny 
• )  Łubfenia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w m eazielę i święta)

Na dworzeo „Podzamcze"
I Tarnopola, Borek wielkiun, urzymałowa
1 wołoezysk, (Odessy, Kijowa), Broków
Pouwołoczysk, ----
Podwołoozysk.

Iwania ,
Kopyczynieo, Zaleszczyk

S-35

150

2-40

2-50

- -

6' 
r-45

8'35

9.05
#16

9-40
10*35
10-ćj
114

i*55
2-10
215

305

3*15
3-25
330
3-40

6̂ 01
0-15J

r ■*) ^wuossj, zai^pna))
rsk, (Odessy, Kij owa j, Brodów, Grzymał., Uusiatyia, Kopjcz. 
ysk (‘Id . . .  Kijowa), Kopyozymee, Zaleszczy ■*, Potutir, 
uia pustego, Skały Husiatyna, Brodów

Podwołoozysk, (Odessy, Kjjowaj. Brodiw, Ko 
I  Potu to ., i nanib pustego, Srały. Husiatyna

6-30

640
710
814
7'20
9-00
9-55

10-42

10-55

1100

20 4

6-43
10-57

11-24

Ze Lwowa do
Z dw orea głów nego

Krakuwa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pragi, Karlsbadu). 
t v "  »ŁWad9wa, - j iii-, Chabówl i, Zako) anego p. Rzesze w, Orłowa 
Iolan, (Jass, Bukareszw, Constancf), Cs.ortkowa, KArAsiiezA (od i/K 

to 30/9), Słob. runy,., Nowosielioj, lerethu, Berhometu, Boroiiny, 
.Suezawy, Dornj Wntry, Kooman a 

Krakowa, ^Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K w lsbadi), Chyrowa, 
Samnora. Jasła, 3teó Mielca, Orłoś a, V .3li 'zk.' Oświęoima 

Bizuchowic (od 17|5 do 18)9 włąezuie eodiienn ei

Ic-tan, ( lass, Bukaresztu), Potusz&n, Żydaczowa, P itu.tor. KórAsn.ezA, 
Nowosielicy, Brodinj, Putny, Dorna Watry (od 1/7 .o :i lh)  
Suezawy

"o łwołodzysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, 1 .opyczyuiec. Hu ćat . ia 
a.'ocznego (Pesztu). Droncbyuza. Borys.f wir 

Krakowa. Wiednia, Wrocław a, Berjini, Piagi, Karlsoaau), l.ubaoznra, 
Sa.uhora, Chyrowa, Orłowa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu!, Sanoka, Rymanowa, 
Iwo lieza, Tarnobrzegu, S(róż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1,7 do 
15|9), Jasła 

Lawooanego, Chyrowa, Borysławia, iałusz *
JanowE-
Ĉ Sambora Chyrowa

Bełaca, Sokala, Lubaoauwa
C7 irniowiej, Delatyna, Potuor, N ow nielic;
Tarnopola, Potutor,
Jancv/a (od 17|f do 13|9 włącznie w nedzislę 1 s . ęta)
Pods U oczy8k (Kijowa, Odess r), Brodów, Kipyczy , lec, Zalc esyk, Hu- 

siatj "a, Skały, » an _ pusń go, Grzymało ?a 
Pdsto.-nyt (od 1|6 do 13|9 włąezn.e w niedzielę . świata)
Brzuoliowic (od 17|5 do 13[9 włąiznie w niedz” lę ćśw ic t 3 
*) Luhiei i* wielkiego (od '5/5 do 15 9 w r ie iz ie lę  i świę *)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czorsl ov, a Zalesz tzyk, W,żnioy, Kórósmazó 

Kocma iia, Dorny Watry, C ioz .wy B ll i  resztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, B ir lu a , P iagi, ła Isbaduj Jasła, Ciia- 

bówki, Zakopanego Wielio .ki, N. Sąuia, i uóaszo-wn 
1'uehli (od 15/6 dc 30/9 w^ąiznio), Skologo (od L ;> »« ), Stryja

Ohyrow ., Borysławia 
Janowa (od 1,5 do 30'9;
Riesz^wa Lub ac/owa
Ł.auohowic (id  15/5 do 15|9 włącznie)
' )  Sambora, Chyrowa

Stanisławowa L darow a
Krokowa, (W ie ltia , Wrocławia, Ber ii. a, Wamzaw.), Chi rowa, MezA 

Iiaborez esstu', N. H.cza, >)rl>wa (1)5 do s )|9), ns-yi.; ima 
Janowa (od 17|h do 1ŚŃ9 wł. w dnie iowsz., od l|.d d .«,ó .ii i ud 

14/9 do 30/4 wł y < nie codzienni )
Lawoeznsgo, (P eutu), Chyro.ra, Boiys awia, harusza 
Rawy ruskiej, Soktla
Bras ho ńa (od 18|-, do i3i9 vrł v  t ie izie.t i świętu;
Przen.yśla (od 115 lo aiiT l z 1.) Ob) ro ra, Hezó Lim -r .z (P u /,a )
Podwołsczysk Kij. wa, Odee :y/, ttioauw
Janon a (o<ł 17|5 d. 13|9 w». w modziel' i ariela)
Ickan, C ortkowa, Z. .leszosy i, Delat -na, vVyiny, m c i s z y j n i e  ■

:łc-, Berhome hu, Czuiuia, Se.ethu, Bioa.uy, D. rn, W*try, ju -  
. .o ivy

Krakowa, (Wiednia. Wiooła uv, Wauzawy, Pragi, Karl !badu, Jhy.-owa, 
iy, inanowa, Iw, oieia , ' 1 w obizegu, Drłiwa, W ielicki,Chabówki, 
Zakopanego (o.i 1/7 io 16/9/

Podwołoo yck, Brodów. Koi yozyoiei , Iw u .a  umtego, Potutir' Sn iły, 
Husiatyna, Zal > zozyk, Grzy.aałowt

Stryja

.7 d r o r r a  „P odia ncze"
Podwołott) sk, (Kijowa, )dessy), Br idów, Kci yazyuies isiatyn* 
Tarnopol ,, Potntor
Podwołoo-,) ik, (Kijowa, U essy). Brodów, Kopyczyniec, Z .les czyi, 

Hudirtyna, Skrfy, Iwania pustego, Grzymałowa
Pod ołoozy, k (Kijowa, Ooessy), h idów
Podwołooz,.k, Kopjczyme , Iwyn. ■ pusteg i, Ck .ły, ilusi .t .o  . Zalesz 

czyk, ćrzym łc  .ra

*) Ważny a dniem o i s t a .  szlaku Lwów-Sambor.

Lwaga. 
iloty jaidy: Zwykłe bilo)] 

i wszeikiogc mn  
dv orau, soh<

Pora nocna ozn*aioną joit ramkami. — Czas srodkowo-euroueiski jest póżnie.isz] o (6  minut od ci:au lwowskiego 
: agenoyz dzienników J. S t  Bokoł wgkiego w p a s .i a Hansn a n i 1 9 o 

leg' _  * . . .  . .
ody II. drzwi nr, 52) u godzinach uizędewyeh (od 8 rano do 3 p< pjł., w święta od 9 prsedpoł. do 12 z południ.).

W mieś ńe v ydajb 
od 7-uie. rano cło .-mej godziny wie-zerem, z- zwykłe^feaoyg

;o rodaąju bilety, taryfy, illujtrowy- przew •daik., rozkłady jszdy ltp. binro info/in ,-yjne kolei p/bst. ow) o i (ul. K a, ickioh ,. A w po-

W y d a w c a  i  o d p o w i e u i i a i i i y  r e d a k t o r  P l a t o n  K o s t e o k L 2  d r u k a r n i  i  l i t u g t a l i i  F i l i e r a  i  S p ó ł k i


